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w« Lwowie na prowincyi za granicą
1 zl. 50 ct. Z zł.
i  zł. 50 et. 6 zł. 7 zł. 50 et.
9 zł. 12 zł. 15 zł.

Prennmera’urowie m i e j s c  o wi  składający 
przedpłatę ue z p o ś r e d n i o  w administracyi Gaz. 
Kar. (ul. Karola Ludwika 3) maja prawo » u p e ł- 
n ie  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z ezy- 
elni H. Al*enberga (dawniej F . IŁ  Richtera).

Doniesienia prywatne, jakoto o zaręczynach 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze
bach, d.dej nekrologi, opisy ucz* i zabaw prywatnych, 
reklamy dia balów, odczytów i koneertów, doniesie
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłątą po 50 
eentow od wiersza.

Numer kosztuje 6  c t . wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem..

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Łwo 
wie: Administracya Gazety Narodowej ul. K aid  
Ludwika 1. 3; w Faiyźu: C. Adam Ciborowski 30 
rue de Yarenne Paris; w p Wiedniu: Haasenstein i  
Yogles (Otto Mass) Wahlflsehgasse 10 — Rudolf 
Mosse Seilerstadte 2 — A. Oppelik Grńnergasse
— M. Dukes Nachf. Mar Angenfeld & Emspch 
Lesaner Wellzeile 6 — Schallek Wollzeile 11 i 
Danneberg, I. Wollzeile 19, w Hanwurgu: A  Stei 
ner ; w Frankfunole: n. M. Haasenstein & YujUt 
G. L. Daube & Comp.; w WarszawU : Reich mm 
& Freudler.

CENA OGŁOSZEŃ: 0gł®zebla zwyozajue nafedM  
szpaltowy wiersz d r o b n a  drukiem lub jego miejsc ■ 
10 et. — Nadesłane za w i^sz Ino jego miejsce 30 n
— Głosy pnblioznosol za wiersz iub jego miejsce 50 i
— Prywatna korespondenoya 3 ct. o*1 wyrazu. - 
Karty korespondencyjne dli drobnych ogłoszeń 30 c t.

BIURA R E lłA k U T I: u!. K opern ika  7. I. p iętro  
o tw arte  od 10—12 rano  i od 5—6 w ieczorem . P e d a k t o r :  D r. A L E k S A ttD E R  Y O ttEL.

BIURA ADMINISTŁACYT : nl. Karola L udw ika 3 (Bklep) 
o tw arte  od godz S '■ano do 7 wieozorem  De* p rzerw y .

Z bieżącej chwili.
Lwów d 4 lutego.

Fai.i v s i . - b o d n i o - a z y a t y o k a  
uciszym  si-, i ro mir- ua pi gróżkę Nep
tuna, którym  była do ty rhez s Anglia 
na dalekich m orzach, owszem Nepi.un 
o ry t.ń sk i echował swój tró jząb , aby 
do s ta rc ia  ni* doszło. Jedeu  z człon
ków gabinetu  argi*-lskiego, ;l'iy pro
k u ra to r Wefcs er "św iadczył w m.iwie 
do swoich wyborców, że rząd  zdecy
dow any je s t nadal u trzym ać się przy  
Swoich przyw ilejach w Cum !i, a c:0- 
najm niej uzyskać staaow isko tak po
m yślne jak  inue p ań s tw a ; a zap a try 
w ania te  i tą, 1 w razie  potrzeby  dro
gą woony przeprow adzi. Nie są to ł a 
dne p rzech wałki, ale w ynik  odw ażnej 
d e te rm n acy i u trzym am * -s;ę przy tem , 
co A nelia jnż posiada. N awet gdyby 
przyszło  Anglii w alczyć i p jledz. to 
ch lubna śm ierć na  każdy sposób lep
sza m ł  powoluc z a m ie ra c i ', kććr-:.uy 
zatrarę 1 audln  za sobą pociągnęło.

Mowa ta  trąc i itsrką, ale tylko na 
wypa lek. Równocześnie . :iał mowę do 
swoich w j '•or-.ów i.i* że > yt ny znaw 
ca *p;aw m iń sk ich , dep. P n tc h a rd  
Morgan, a w tej mowie zalecał rząd o 
wi po litykę obstaw ania p rzy  uzasa- 
dnio ' yt h praw ach A ngii1, tndzież rozu- 
mnyoh żądaniach, ale aby rów> ocześme 
s ta ra ł się o porozum ienie z re sz tą  m o
carstw . Chiny bowiem  są dość p rze
stronne dla w szystkioh. Oprócz prze 
Sądu, k róry ob-unie praw ie zupełnie 
znikł na szezęś ne, nie ma żadnego 
p o w o ir, aby Auglia do porozum ienia 
z R osyą n ie doszła. N adszedł czas, i® 
nałoży zaniechać opozyoyi przeoiw  
n a t u r a l n e m u  rozwojowi Rosyi k u  
K o n s t a n t y n o p o l o w i .  Gdyby mogło 
dojść m iędzy A nglią a Rosyą do poro
zum ienia względem  sfery w pływ u w 
Ohmach, to oała spraw a azyatycka eua 
dno byłaby załatw iona, i Ang ia zdzia 
ła łaby  dla pokoju pow szechnego w ię
cej, m ib y  to w jakim kolw i k innym 
k ierunku  uc ,.ymć mogła. To jes t po
lity k ę  w e l '7 cb m ężew etauu. P cbli 
ozna o t i n a  angelsfea dojrzała  już 
d la te g o  porozum ienia! pozostaje tylko, 
aby rząd  sko rzysta ł z okazyi.

Id a rn e  to po tw ierdził Times, pisząo, 
ło  n ie rozum ie, dlaczegoby nieudanie 
się rokow ań angielsk ich  z Chinam i 
m ia o natyi m iast ściągnąć pow ażne 
następstw a, ja k  to w n iek tó rych  ko- 
łaoh sądzą. Ym Rosyi ani też żadne
mu innem u m ocarstw a nie zależy na 
wy woły wan u za targu  z Chinam i. W pły
wowi polity f  zalecają rządow i, aby 
oo do Chin szukał iorozum ienia z Ro- 
syą i inuom i m ocarstw am i, dodając, śe 
w danym  razie pow inna Anglii', pod 
nieść oręż. A nglia posiada wiele m  
teresów  za k tó re  w razie  kom eozno- 
io i w alczyć gotowa, ale najw iększym  
dla handlu  angielskiego interesem  
je s t  pokćj

O dbija tię  tu  cała zasada polityki, 
jak ą  A nglia przeszło od w ieku p ro w a
dzi k tó rą je s t  in teres  handlu  J„ikoż 
lord S alisbu ry  w m yśl p. P rit/h a rd a

„skorzysta ł z okazy iu — i odstąp ił od 
swego żądania, aby za ję 'y  przez Ro- 
syan port Tulienw an został uznany  za 
trak ta to w y , tj. wszem  o tw arty , jak  
w łaśnie półurzędow o donoszą. Anglia 
.porozum iała  s jęu w rejteradow y spo
sób z Rosyą. a zarazem  porozum  ano 
się co do t>< iy e tk i  chiń*km j, Rouya 
bowiem cofnęła swój opór przeciw  au- 
giel.sk'aj kout.r> b i a l  cłami rh ińsk iem i. 
W łaśnie donoszą z Londynu, żo An
glia i Rosya w spólnie tę pożyozkę 
obejm ują — na jak ich  dla Chin wa
runkach , niew iadom o

C harakterystyoznem  je s t  w yznanie 
p. P n tch ard a , że Anglicy woleliby, 
aby Ro»ya Carogród zajęła, n iż dalej 
zapuszczała s ę  w Azyi, a oraz fakt, 
że A nglia w raz z Rosyą popiera k an 
dydatu rę  ks. Jerzego . A ugna w idocz
nie usiłu je  zaw rócić Rusyę z Azyi na- 
pow rót ku Fnropie i m ogłoby się zda
wać ża Rosya lezio w tę pułapkę.

Z K onstan tynopola donoszą: „ S ta 
nowisko Rosyi wobeo Porty  i Niemiec 
co do k a n d y d a t u r y  ks .  J e r z e 
g o  nie zm ieniło  się, A ustrya i ffło - 
i hy  m e złożyły  tu  jeszcze żadnej de 
k larscy i. Wiadomość, takoby am basa
dor angiel-k i sir C u rn e  zezw olenie 
sw oje na  tę  k andyda tu rę  uozynił za- 
leżnem  od przyzw olenia su łtana, jest 
m ylną; s r Currie ośw iadczył owszem  
tu reck iem u m inistrow i spraw  z a g r , 
że Anglia zgadza się ua propozyoyę 
rosyjską Ze w zględu na raohodzace 
trudności pow ątpiew ają w kołaoh d y 
plom atyczny h  o ziszczeniu  się k a n 
d y d atu ry  ks. Je rzeg o -*.

Tak więc „kunoert eu ro p ejsk i1* roz 
b ity  — g raJ4 ty lko dw a wrogi, Rosya 
i Anglia, na jed n ą  an tę, arcyniem iłą 
dla re sz ty  kapeli. Niemoy ośw iadczają 
półurzędow o, że nie m yślą uczestn i
czyć w pogw ałceniu su łtana, to  zn a
czy, że um yw ają ręoe, dają wolną wolę 
R o sy  i A n g lii; o A ustryę i W łochy 
w takim  raz  e n ik t py tać  nie będzie, 
F ranoya pójdzie za Ro«yą. Tak niby 
przedstaw ia  się narazie spraw a kre 
teńska, !e~z z nstanow -eniem  g uberna  
tora jesz, ze ona nie będzie skończoną 
i tu  uiogą się w yw ikłać ńiiędzy Rosyą 
i A nglią za ta rg i gorsze, n ż gdyby 
kandydam ra rosy jska nie lę. ła / wy 
ciężyła.

W parlam enoie f  aaouzkim  rozdano 
świeżo dw a tom y księgi żółtej.

Tum pierw szy zaw iera ak ta  dyp lo 
m atyczne, odnoszące się do rokow ań o 
zaw arcie tra k ta tu  pokoju pomiędzy 
Grecyą a Turcyą. Noty dyplom atyczne 
z czasu od m aja do g ru d n ia  1 8 7  r. 
w ykazują trudności, jak ie  nasuw ały  Się 
przy osiągaięoiu porozum i»m a m ocarstw  
w kw esty i k o n trybncy i w ojennej i u- 
stanow ien ia kon tro li m ocarstw  dla 
finansów greckich. D rugi tom  obęj 
m uje akta z tego  sam ego czasu, odno
szące się do kwesty- autonom ii Krety. 
M«ją one o ty le ak tua lne  znaczeniu 
wobec będącej na porządku dziennym  
kw estyi wyboru g u bernato ra  Krety, że 
stw ierdza ją , iż rząd francuski na r ó 
w n i  z r z ą d a m i  w s z y s t k i c h  i n 
n y c h  m o o a r s t w  w yraził zssadę, iż 
p r z y s z ł y  g u b e r n a t o r  K r e t y

m a b y ć  z u p e ł n i e  n e u t r a l n ą  o- 
s o b i s t o ś c i ą ,  Rosya zadała poliozak 
jednem u z głów nych punktów  koncertu, 
europejukirgo.

Z pod zaboru pruskiego.

Mi- ya p. T isdem anna u p. Miguela 
pom yślnym  ted y  uw ieńozona została 
skutkiem . P ruski m in ister finansów i 
w iceprezes gab in e tu  ja k o  w ykonaw ca 
woli h aka tystycznego  rząd u  poboczne 
go, to tak że  wcale ciekaw e „signum  
temporis**.

Sądzim y — pow iada Daiennik po
znański — śe  Koło polsk ie w sejm ie 
pruskim  należycie w yzyska pow yższe

Kolnische Ztg  podaje nader cenne’ *aBne odkrycie K ó ln tch e  Żeihm g' 
co do pow stan ia w now ymw y z n a n i e

budżecie p rusa im  a n t i  p o  1 s k  i e g o . 
f u n d u s z u  d y  s p o z y  o y j  n e g o  w 
wysokości 400.000 m arek. M oralnym, a 
raozej niem oralnym  spraw cą tegc nie 
jn s t n ik t inny , ja k  w łaśnie zm arły  n ie
daw no współ w ynalazca haka tyzm u  po
seł E rich  t  T iedem ann z B ab.m ostu 
co u tw ierd za  nas ty lko  w p rzekona
niu, źe obok w łaściw ego rządu  is tn ie 
je  jeszcze  poniekąd hakatystyoznji. 
r z ą d  p o b o e s n y .  Ten poboczu;, 
rząd  w yw iera obecnie na w ieśc ią  
rząd  tak  silny nacisk, że m u ten  w» 
w szystkiem  ulega. Dowodem tego ca
ła najnow sza akoya an tip o lsk a  rządu  
pruskiego.

Kólnisehe Z>y m im o woli zd radziła , 
gdzie szukać nale*,y u k ry ty ch  sp rężyn  
tej akoyi.

Otóż uw idziało się h a k a ty s ty c z n y u  
przyw ódzcoru, że dotychczasow y sy 
stem  rozdaw ania s typendyów  rządo
wych m iędzy głodnych ohleba m ło
dych karyerow iczów  n iem ieckich „nie 
odpow iada rzeczyw .ste j po trzeb ie", ż« 
nie zabezpiecza im dostateoznie u trzy 
m an a podczas studyów  u n iw ersy te
ckich, podczas odbyw ania jednoroczne | 
służby wojskow e’. an i w p ierw szych 
latach  p rak tyk i, sku tk iem  czego w irlu  
obiecujących m łodzieńców  niem ieckioh 
wolało zw rócić o triy m an e , z resz tą  bar 
dzo skrom ne stypendyum , zam iast z o 
bowiązać się do 5 letn iego  poby tu  w 
dzielnicach polskich i narażać się na 
bonkursnoyę z m łodym i polskim , le
karzam i i adw okatam i, suto przez To
w arzystw o M arom kow ikiego subweu- 
cy now anym i. Po u tw orzen iu  Towa
rzystw a 111K. uw ażano tak  pow ia
da Kólnisehe Ztg. — że ono winuo się 
zająć niem ieckim i stypendystam i. W 
licznych przypadkach  Tow arzystw o 
subw oneyonow ało uczącą tię  m łodzież 
niem iecką, wobec jednak  nadzw yczaj 
w ielkiej li zby tg loszeń  odstąpiło  od 
tego, przyczem  L jio w iło  się zdaniem , 
że n ie na to  is tn ie je , żeby napraw iać 
błędy, p rzez rząd  państw ow y popeł 
m onę.

W spraw ie tej udał się zm arły  nie 
daw no poseł T iedem ann z  Babimi stu 
do p rusk iego  m in is tra  finansów  dr. 
M iguela i zw rócił m u uw agę na n ie 
dom agania (Misss*ande), is tn ie jące  w 
tej dziedzinie .

R ezultatem  tej in terw enoyi p. Tie- 
dem anna je s t  u tw orzen ie w budżeoie 
osobnego funduszu  d j spozyoyjne>o, z  
którego  m ają być sub w eneyonow sni nie 
ty lko  studenci, ale także początkują
cy, w polskich dzielnicaoh osiadająoy, 
n iem iecjy  lekarze, adw okaci, a naw et, 
jeże li s tarczy , także przem ysłow oy, 
aupoy i rzem ieślum y.

Kredyt włościański.
V.

Z kolei w ypadłoby omówić spraw ę 
połączenia k red y tu  h ipo tecznego  z u ■ 
jrep  leczeń em na życie.

Ju ż  od dw udziestu  k ilku  la t pod 
niesiono tę  kw estyę w Niemczech.

P rzyczyną zajęcia, się tą spraw ą 
m e była ty le  lichw a i po trzeba orga 
nizauyi k red y tu  włośoiań*kiego, ja k  
raczej odcaucie po trzeoy reform  ag ra r
nych, a n ie  mało w płynęło na m , ślą- 
oych o tej reform ie k redy tu , stało, 
szybkie zw iększanie etę obdłużenia

R eform atorzy w ychodzą z tegc słu 
sin eg o  stanow iska, że powinno t g  dać 
sposobnoś dłużnikow i w ciągu  swego 
życia um orzyć d ług i tek , aby wolną 
od  w szelzich  d ługów  ojcowiznę p rze
kazał spadkobiercom .

Z<>rada słuszna, k tó re j n ie podobna 
odm ówić zdrow ej m yśli

Pow stała w N iem czech, jak o  osta
tn i wj raz  organił acyi k redy tu , pod 
czas gdy u nas sonodzą się obydw ie 

f myśli naraz ; bo w ciąż jeszcze  szu k a
my sposobów zorganizow ać..a p ra k ty 
cznie k red y tu , a ju ż  p rzen ik ła  do nas 
i k ie łku je  m yśl w prow adzenia ubez
pieczenia na życie w połączeniu  z h i
potecznym  kredytem .

Spraw a w ym aga w szechstronnogo 
zbadaniu, tu ra iennyoh  studyów , bo n 
nas i d ia  nas je s t  rzeczą, poniekąd 
całkiem  now ą i ja k  do tąd praw ie zu 
pełnie ni o znaną.

Zdjąć się n ią  je s t  obow iązkiem  ka 
żdego, k tó ry  p ragn ie uzdrow ienia s to 
sunków  n i“ty lko  kredytow ych, ale i 
ag rarnych  gdzie w ykw itła  w łaśoiw ie 
m yśl łączen ia ubezpieczeń  na  życia z 
kredy tem  hipofc znym, P isząo to  aweje 
przem ów ienie /ująłem  się i je  cokol
wiek r,ą spraw ą, n ie  zgłębiłem  je j j e 
dnak  tak dokładnie, abym  w yrobił so- 
iie paw ue zdanie. Zaznaazam  jed n ak  
w yraźnie, że z t pełr le trafia ją  m i do 
przekonania wywody, ja k ie  dotąd w 
tej m&teryi czytałem . Na razie  co 
m nie dziś najwięcej obchodzi, niei 
w idzę aby nbezpieomenie na życie w 
połączeniu z  k redy tem  hipotecznym  
sta ło  w sprzeczności i n is  dało się 
dostosow ać do tej organizaoyi k re 
dy tu , jak i pozw oliłem  sobie tu ta j na 
szkicow ać.

Rozdzielam  w’ęo te  dw ie spraw y i 
tw ierdzę, że orgam zaoya k red y tu  je s t 
rzeczą pilną, dalszego czekania n ie 
znoszącą i w ym agającą za ła tw ien ia

natyohm itst, bo je s t  m ety lko  dojrzałą, 
ale p rzejrza łą .

U bezpieczenie zaś życia w połą
czeniu z kredy tem  h ipotecznym  zaraz 
się w prow adzić nie da, po trzebu je  b a
dań i studyów  i jakko lw iek  byłoby 
bardzo pożądanem , aby się dało u nas 
p rak tyczn ie  zastosow ać, to n ie  może 
w ytrzym ać organizn 'yi tego  kredy tu ,
0 k tó rym  przew ażnie miałem  sposo- 
.bność dzisiaj mówić.

W racająo do poprzedniego  szkicu 
organizaoyi k red y tu , może ktoś słu- 
uznie zapytać : a cóż Się ms stać z ka- 
sam 1 zaliczkow em i i w ogóle stow a
rzyszeniam i, założonem i na  podstaw ie 
ustaw y o stow arzyszeniach  zarobko
w ych i gospodarsk ioh  z r. 1873.

P rzyznaję  chętnie , że te  s to w arzy 
szenia zdz ia łały  w iele dobrego, ale 
dziś ro la  ich skończona; — skończona 
zsś  ty lko  tam , gdzie mowa o kredycie 
w łościańskim  ń: potocznym.

Ju ż  poprzednio nadm ieniłem , że na 
ogół członków  si,owarzy8Z“ń zarobko
w ych i gospodarczych jo s t 53 procent 
ro lników , k tó rzy  nie m ogąc otrzymać 
dogodnego k re d y t i h ipotecznego, p rzy 
tu lili się do stowarzyszeń zarobko- 
wyoh i gospodarczych i tam  k red y 
tem  na skrypta, lub w eksle ła ta ją  
dziu rę , ja k  mogą i umieją.

Pozostaje jed n ak  jeszcze 47 p ro 
cen t ozłonków, należących do innych  
zawodów, a te  47 p ro cen t s tanow i o- 
koło 125.000 członków , rek ru tu jący ch  
się z rękodzieln ików  (23 000), h an d la 
rzy  i kupców (22.500), fab rykan tów  
(700), um ysłow o pracująoych (20.000)
1 inayoh (około 59.000).

Dla tych  członków  in s ty tu c y e  te 
rów nie p o trzebne , ja k  te  k tó re  m iały 
by zała tw iać spraw y kredy tow e ch łop
skie.

S tow arzyszenia zarobkow e i gospo
darsk ie , m ające gotow ą organizacyę, 
gotow e in sty tu cy e , ogran iczyw szj po
niekąd do tąd  liohwę w innym  kie
runku  zw rócić pow inny sw oją d zia
łalność, do k tórych usposabia je  i 
ch a rak te r insty tucy i -- a naw et n^m en 
omen -  sam e m iano jn.ź noszą

P opierać w szędzie stow arzyszenia 
handlow e, organizow ać spółki w y
tw órcze, rzem ieśln icze i przem ysłow e, 
organizow ać rękodzieln ików  i d o s ta r
czać im  k red y tu  na  wyroby, celem 
w spólnych dostaw dla a rm ii ; oto za 
danie bardzo  ciężkie, pełne trndnośoi, 
ale szczytne d la rozw oju ekonom i
cznego k ra ju . Dużo się u nas mówi, 
dużo w y tęża  sił najlepszych  dla po
dn iesien ia  rodzim ego przem ysłu .

Pom inąw szy ju ż  trndności, jak ie  
nastręcza  położenie geograficzne i po- 
lityozue k ra ju  naszego, w idzę t r u 
dność gdzie indziej, a m ianow ioie w 
handlu

Przyznam , że n ieznany  mi je s t  
p rzyk ład , aby  rozw ój przem ysłu  nie 
poprzedzał rozwo n hand lu  rodzim ego, 
k tó ry b y  tej rodzim ej produkcyi 
sprzy iftł

A szozególm ej w dobie dzisiejszej, 
dobie w ynalazków  m aszyn w szelkich, 
gdzie  coraz więcej rę  ę ludzką ten  
lub inny  z»stępnje m echanizm , w ypro 

dukow ać n ie  j e s t  tak  trndnem , tru- 
dniejszem  sprzedać, oo ju ż  praw ie rz e 
czą je s t  n iepodobną tam , gdzie h a n 
del k ra jow y n ie sp rzy ja  przem ysłow i 
rodzim em u.

I  dla tego zdaje mi się śe zanim aa- 
czniem j  naprawdę mówti o podniesieniu 
przemysłu icą^owego, to w inniśm y prae- 
dewsaystkiem starać się opanować o tyle 
handel, abyśmy nie byli w tak znikomej 
mniejszości, ja k  dziś jesteśmy, abyśmy 
byli w stanie silną stworzyć konkurencyę 
tej ludności, monopolizującej handel w 
swych rękach, która eadnem\ tnorah emi 
interesami nie jest związana a krajem, a 
której materyatistycana etyka jest wprost 
wroga temu, co krajowe.

P rzypa trzm y  się naszym  stosunkom  
nandlow ym , popytajcie  ns przy  Kład 
każdego z tych , k ‘orzy i-ałożyli m le
cza rn ie : ja k i  m ajr t tu d  ze sprzeai,- 
m em  mauia za gran icę, bo g a lio jjfk i 
tow ar zohydzono i reputaoyę m u po
psuto  ze szkodą n ie ty lko  dis proc uk- 
cyi dzisiejsze, ale uniem ożliw iającą 
zw iększenie produkcyi.

W ziąłem  naum yślnie ta n  m alu tk i 
przyk ład , bo cóż się dzieje tam , g d rie  
prodnkeya sięgałaby  w m iliony. Spo
łeczeństw o nasze odczuw a też  tę  n ie 
zdrow ą atm osferę nandlową, od k tórej 
zaw isła  nasza produkeya rc laa , rtm o- 
sf ę po tęgującą sk u tk i p rsesiien ii 
ri ! czego, zag rad za jącą  drogę rozw o- 
jowi przem ysłu  k ra jow ego , k tóry  
wp, o ty le  je s t  m ożeonym , o ile 
prouukow aó się będzie w yrób p ie r
wszej po trzeby , na  zaspokojenie kon- 
sum cyi krajow ej potrzebny.

Aby tow ar tak i n a  po trzebę szero
kiej m ary obrachow any, m ógł m ieć 
zbyt, handel, k tó ry b y  rodzim ej p ro 
dukcyi sprzyjał, m usi m ieć do rozpo
rządzen ia  o rgan iiao y ę  w ielkiej ilości 
drobnych sklepików .

S tąd  idzie, że organizaoyi. handlo
wa w iuna iść z dołu, n igdy  z  góry. 
Jeżeli ta  p rzesłanka  je s t  słuszną to  
to w arry stw a  zarobkow e i gospodarsk ie 
w inny — m ając gotow e p o sterunk . 
w m ałych m iastach  i m iasteozkaoh — 
s r ir s ć  się o zakładanie sklepików  po  
w iiach, skupiać je  w pow iatow e zw ią
zki i służyć zarów no rad ą  i pomooą, 
jak  i k redytem , a cdobyw szy now y 
teren  pracy, więue; zbliżony do cha
ra k te ru  in sty tu cy i, zdooędą szeroką 
^odstaw ę do rozw oju sw ych m sty tu - 
cyj, d la k ra ju  oddadzą usługę p ie r
w szorzędnego znaczenia.

Zamiłovi aule do hand lu  zaczyna 
szerzyć się w naszym  ludzie. Cor&z 
tru d n ie jsze  w arunki by tu  tak że  zap e 
w ne są przyczynę, że coraz Lozniej 
i gęściej pow stają  sk lep ik i w iejskie, 
ozy to  Kółek roim ozyoh, ozy też p ry 
w atnych  chłcpskioh. *

Nie m a pod tym  względem  dokład
nych dat, sądzę jed n ak , źe liozyć loh 
m ożna do tysiąca  w naszym  kraju . 
Te zorganizow ać, złąozyć, now e do 
życia powołać — oto szczy tne  zada
nie, k tó re  chciałbym  w idzieć w ypeł
nione przez to w arzy stw a zarobkow e 
i gospodarskie , a tem  samem pośrednio 
poparte  ro lnicze in te re sa  ludności n a 
szej w łościańskiej.

58

ANATOL KRZYŻANOWSKI.

(Ciiig dalszy.)

Młody M alinieaki m e m ógł w y trzy 
mać w roli. ja k ą  mu chcia.io narzucić. 
U sta jeg o  d rżały  lekko, oczy bły«zcz,i 
ły  w zruszeniem .

— G ustaw ie — zaw ołał — czyż nie 
wiesz, że czynem  takim  ra tu je sz  nas 
od ru in y , od bankructw a, w ybaw iasz 
od bolesnego skandalu  i pozw alasz za
chow ać rodz inny  ten  zakątek , ocalić 
siedzibę, w k tórej dziadow ie i p ra 
dziadow ie moi rod z in  się i m arli ? 
Chcesz we m uie w m ów ić, że działasz 
w im ię iw łasnego  in teresu , nie pozw a
lasz, abym  za szlach ttną pomoc mógł 
ci podziękow ać po b ra te rsk u ?

Pełne zapału j fg o  słow a w strząsnę 
ły  Gustawem.

— A więc — w yrzekł — skoro te 
go ohosfez, p rzyznaję , że m e napróżno 
przez la t ty le  kochiłezn cię, ja k  b ra ta  
n ie  napróżno przyuczyłem  się Malinę, 
za d rug i dom swój uważać. W im ię 
naszych w spom nień drogich , w im ię 
tradyey j narodow ych, k tóre czu2ę całą 
duszą, o b szę  się, że m ogę dopom ódz 
ci do u ra tow an ia  ojoow izny.

M aryan m;ał w tej chw ili błysk 
jasnow idzenia.

— G ustaw ie — zap y ta ł stłum ionym  
głosem, pochylając się i patrząo  w oczy 
m alarza — czyżby to m iało być powo
dem tw ego m ałżeństw a.

Lacki d rgną ł i pobladł siln ie j.
— Przyjacielu  — w yrzekł — są 

rauy, k tórych  najlżejszem  naw et m e 
trzeba lOzkrwawiaó dotknięciem .

— Przebaoz — wybiegło na usta 
Maiinieokiego.

— Skoroś to  jed n ak  poruszy ł — 
ciągnął Lacki z pałająoym  w zrokiem
— skoro spraw y m ajątkow e nie będą 
ci ju ż  at.ały n a  przeszkodzie, 1 o p rze
kaz u* p ieniądze przyw iozłem  z sobą, 
p rzyrzekn ij mi, iż pojedziesz n atych 
m iast o sto l.cy , p rzy rzek n ij, że sio 
s rę swą w yrw iesz z tego niegodnego 
otoczenia i przyw iózłszy ją  tu ta j, 
strzed z  nadal b ęd z ie sz ..

— Zawsze n ifu leczony  — szepnął 
M aryan ze współczuciem .

— Przeciw nie, uleczony na zawsze
— popraw ił b u s taw  gorąco — ale 
zb y t przyw iązany do oiebie, aby p s
trzyć. n a  wsr.yd, j»k i ci siostra  p rz y 
nosi, z 1 yt, drażliw y w  poozucia h o 
noru, a b y m  tnógł spoglądać z krw ią 
zunuą jak  kobieta, k tó ra  mi niegdyś 
w szys-kiem była na świecie, w której 
ręce złożyłem  mą przyszłość, dziś sta
cza się dobrow olnie po śliskiej d rodze 
wiodącej do... przepaśoi.

Z apanow ała chw ila m ilczenia
— Pojadziesz — zapytał w końcu 

Lacki.
— Ju tro  zaraz  — brzm iała odpo

wiedź.
Podali sobie ręce, łąoząo je  w  d łu 

gim , w ym ow niejszym  od słów uścisku.

W parę dni później państw o Gu
staw ow ie Laccy opuszozali W arszawę, 
w yjeżdżając n a  czas nieograniczony 
za granicę. N ajp ierw  m ieli się za trzy 
mać u wod niem ieckich , w Szw ajca- 
ry i, a później podążyć do Włoch, w 
celn przepędzen ia tam  m iesięcy zi- 
rnowyoh.

Ja n k a  na  ozas te j długiej nieobe
cności, stanow czo p rzez  lekarzy  n ak a
zanej, um ieszczoną została w jednym  
z p ierw szorzędnych pensyonatów , gdzie 
najlepsi profesorow ie m ieli się zająć 
•lalszem jej w ykształceniem , nad k ó 
rum speoyalną opiekę i sta ran ie  p rzy 
ją ł na siebie s ta ry  książę Koreeki, 
chcący nieznanej dotąd  wnuczoe w y
nagrodzić d ługie lata sieroctw a i o pu 
szczenia, bolącego go tem  więoej, iż 
deiew ceątko przypom inało m u dziw nie 
zm arłą sw ą m atkę, jed n ą  z ukocha 
nych siostrzenic.

Jan k a , potrafi w szy dziecinnym  swym  
w dziękiem  przelać to  uczucie na swo
ją  osobę, pogodziła zarazem  księoia 
z panią Gnstawow ą. d 'a  k tórej obok 
w dzięczności czuł dzisiaj w ysoki sza
cunek, a jakkolw iek n ie rozum iał do
tąd , oo m ogło skłoaió Lackiego do tak  
niestosow nych zw iązków , z drugiej 
jednak strony , dom yślając się na duie 
oałej spraw y szlacbeunej jak ie jś  ta jem 
nicy, n ie próbow ał naw et dojść w ątkn 
jej przebaczająo to  „szaloństw o" lu 
dziom, któryeb dom owy stosunek  w 
zdun onie go wpraw iał.

Gustaw, tro sk liw y , uw ażny, o taczał 
żonę Mtaraniami, w k tó ry u t p rzbbijała 
się taka  aerdeozuośó. ja k  gdyby to  o 
sta rszą  sio strę  chodziło ; ona naw za
jem  okazyw ała m u życzliw e, spokojne 
p rzy w iąran ie  i trak to w a ła  go, ja k  sy

na praw ie. Rozum na i in te lig en tn a , a 
przyt=m  pełna tej w rodzonei dobrooi 
i pobłażania, jak ie  ciężkie koleje Ły 
ciowe w yrab ia ją  często, by ła  nieoce
nioną przewodniozKą w śród kółka do
mowego, którem u w m iarę pow racają 
oych sił i zdrow ia, um iała  snczególny 
w dzięk nadać.

O przeszF śó nie pytnła m ęża n i
gdy. D om yślała się. że n a  d a ie  je j 
auszą ukryw ać się dzieje jak ie jś  w iel

kiej n am ię tuośo i; jak iś  zaw ód serde- 
ozny, lecz liczy ła  na to, iż  bieg czasu 
i zbaw ienny w pływ  sz tu k i potrafi 
wró tić G ustaw ow i daw ną, m łodzieńczą 
pogodę.

Ryła głęboko przekonaną, że żyoie 
je j na  tygodn ie  lub m iesiące lio iy  się 
zaiedwo i d latego  w łaśnie postanow iła 
przaz ten  kró tk i czas pogodzić m ęża 
z pędzlem , z k tó rym  w o s ta tn ich  cza
sach w ziął rozbrat.

To też, gdy podróż do Szw ajnaryi i 
Włoch postanow ioną została, pani Ka 
rolina stanow czo nalegała, aby  zab ra  
no rów nież p łó tna  i palety , na jeg o  
zaś zapew nienia, iż m e m yśli już wię 
cej malować, bo oznje, że sfraoił na 
tch n ien ie , odp arła  z łagodną p e r
sw az ją  :

— Nie bądź n iew jŁ 'ęcznym , G usta 
w ie ; sz tu k a  zb y t w iele ci dala, abyś 
m ógł w yrzekać się je j z tak ą  ła tw o 
ścią. Zobaczysz, iż wobec w spaniałych 
Alp, wobeo cudów p rzy ro d y  i szafiro
wego n ieba Ita lii, ohwilowe zn iechę
cenie p ierzohm e, a pędzel tw ój po o 
beonym w ypoozynku więcej jeszcze 
n ab ierze  siły.

— Nie, ogień, k tó ry  tu  palił — 
rzek ł, w ik azu jąo  na  p iersi — zagasł 
n iepow rotnie , cza ję  to.

— Chwilowe w strząśn ien ia  i trosk i 
s tłu m iły  go może — p rzy zn ała  — ale 
nie zagas.ły . — O dzyskany spokój i 
szczęście, k tó re , m am  nadzieję, p rzy 
szłość p rzyn iesie  ci z czubem, zbndzą 
napow ro t z le ta rg u  isk rę  Bożą. Muie 
ju ż  tak  niew iele w ż :. m  pozostaje, 
więc pozwól mi cieszyć toę nadzieją, 
iż w idok steranej kolb ' - /  uie zabił 
w tobie siły  tw órczej * um rę prcy 
odgłosie tw ej sław y, z k  *rej tak dum  
ną jestem .

Laoki ze szczerym  sm utkiem  rękę 
je j do u s t podniósł.

— Po co m ówić o śm ieroi. Która, 
w iesz, bolesną będzie dla m nie?

W ierzę, że odczujesz ją  jako  
s tra tę  najlepszej p rzy jació łk i i d latego  
chw ilę tę  w spori uam n ad er rz& i o, 
chociaż pojm uję że pom im o w szelkich 
■ tarań , za k tóre i nad w yraz w dzię- 
ozną je -tem , nie .a się odroczyć b a r
dzo. Leoz dziś, s- pew niona o los J a n 
ki, o los obojpa moiob dzieci — po
praw iła  się ze sm ętnym  uśm iecńom  — 
m ogę odejść w spokoju.

Te kim  b y ł dom owy stosunek  L a
ckich, łagodny, pełen  życzliw ości. Onu 
z przekonaniem , że krotko  iuż  pożyje, 
zadow oloną była z dzieła sw ego; on 
po d ługo trw ałych  walkach i starc iach  
noznó, odzyskiw ał stopniow o rów no 
wagę.

Ś w iat jed n ak  inaczej na to  patrzy ł, 
a każdy  szozegół życia  ich od owej 
ubogiej faoyatki, aż do sceny w za- 
k rysty jl gdzie, jak m ówiono, m atka 
m iała przekląć w yrodnego syna, u le 
gał bezprzestannym  korne n trrz o m  i 
plotKom. k tórym  n aw et powaga księcia 
Koreokiego m ezaw sae k res położyć 
m ogła.

XXII.
W k ilk r dn i po w y je id z ie  LackioL 

za g ran icę  M aryan M alin _cki woho - 
dząo do pokoju swej siost-y , zasta ł j ą  
piszącą bileoik na  wy perfum ow anym  
i zło tym  herbem  ozdobionym  p ap ie
rze. Ponad błyszczącemi cy tram i w in o - 
siła się francuska d ew iza : „Tout ou 
r»cf»“, poniżej e legu ick iem  pism em  k o - 
biecem w idn iała  in ty tu lac y a  „Cher 
monsieur“. Po aa n ią  jed n ak  pióro aa- 
wisło w pow ietrzu i nakraśliw szy  ty l 
ko ,  Je vous rrmerrie mille fo is pour ta 
char mantę skrpMse“, n ie  m ogło snadź 
znaleźć dalszych w yrazów , bo na  u- 
stach  pięknej kobiety  osiad ł iro n i
czny półuśm iech, ręka zaś spoozęła na  
i. Iowie w spaniałego te rre  necyea. P irs, 

e zna jący  jeszcze m ieszkania, u ło 
żył się u stóp je j na  dyw anie, k ie ru 
ją c  m ądre oczy kn nowej sw ej pani. 
Na s yi jego  w idn ia ła  z ło ta  obroża ze 
w sp am rły m  z tn rknsów  m onogram em  
A. M , , o za k tó ry m  w y ry te  było an 
g ie lsk ie  nazw .sko pięknego zw ierzę
cia, nazw isko złożone, d iiw aozne m o
że, bo brzm i oe: „K iss me ąuiek •*

P anna A dela p rzeczy ta ła  d w u zn a
czne to  m iano i gn iew  b łysnął na  ohwi- 
lę w  dnm nyoh je j oozaon.

-  Zuchw alec 1 — w yszeptała  w zgar
dliw ie — naw et w  kom plim enoie p o 
zostaje n ieokrzesanym  pyszałk iem !

W tem  drzw i się o tw orzyły , a n a  
progu s tan ą ł m łody M tlm ieoc..

P suna Adela z e rw iia  się, wyoiąga- 
ją c  kn m em u obie rączki radośnie.

(®. d. ł .)

P ertaerj ą oraz a  Wflde k o la rsk a  Nin ”MaSaz3̂  Nowości" Mi iraj E. Machayski
w fr v  L w ó w , róg ulicy Jagiellońskiej i Trzeciego Hąja.
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P orusnone sp raw y  przedstaw iłem  

w edług  najlepszej w iary  i g łębokiego 
p rzekonan ia , i e  jakko lw iek  propono
w ane środki n ie  są nowe, to uszyko
w ane w karne zastępy , zw iązane ści
śle ze sobą, m ogą znakom ite  w ydać 
rezu lta ty , po tęp iam  zaś p arty zan tk ę , 
ja k ą  u rządzało  się do tąd  n a  polach 
re fera tem  n in ie jszym  poruszonych.

Stefan Sękowski.

(18 PosiecUenie — 3 Sesyi — V II  Pe- 
ryodu).

Lw ów  d. 4 lutego.

D zisiejsze posiedzenie o tw orzy ł 
m arszałek  o godz. 10 min. 45, poczem  
p. U r b a ń s k i  odczytał sp is nowyoh 
petycy j,

P o p a rc ie  p e ty cy j.
Ks. H a m o r  a k  zażądał, aby pety- 

oyę gm . Zabłotów  ze S n ia ty ń sk ieg o  o 
pozw olenie na  o p ła ty  od napojów  spi 
ry tusow ych  odesłaó do W ydziału  k ra 
jow ego  jak o  kom isy i sejm owej i aby 
spraw ę z n iej zda ł jeszcze  na bieżącej 
sesyi. Izba  zgodziła  się z te  n żąda
niem .

P. S a l a  poparł petycyę Brodów 
o założenie tam  sądu obwodowego.

Begulacym  PeZtw i.
U staw ę o regu lacy i P ełtw i i je j 

dopływ ów , w ypracow aną przez Wy
d zia ł k ra jow y , a p rzedstaw ioną jako  
p u n k t pierw szy porządku dzieznego 
p rzez  p. Ed. J ę d r z e j o w i o z a ,  ode
słał sejm  do kom isyi gospodarstw a 
krajow ego.

Erakewski tetalfs&tor.
Z kolei p. J . P o t o c k i  poparł swój 

w niosek udzie len ia  m iastu  K rakcw ow i 
p raw a n ak ład an ia  na  staw k i na  to ta 
liza to ra  podczas wyścigów k rakow 
skich o p ła t gm in n y ch  w w ysokości 
2Vf%- I*ba zgodnie z zam iarem  w nio
skodaw cy odesłała  ten  w niosek do 
W ydziału  krajow ego jak o  kom isy i se j
m owej z poleoeniem , aby jeszcze w tej 
sesy i zdał z niego spraw ę.

Krakowska szkoła handlowa.
N astępn ie poparł p. Z o l l  swój 

w niosek  podw yższen ia subw encyi k ra
jow ej na u trzy m an ie  krakow skiej szko
ły  handlow ej z 2.000 złr. na 4.000 złr. 
Zgodnie z ohęcią p. Zolla odesłał 
Sejm  te n  w niosek  do kom isyi bu d że
tow ej.

Opłaty od alkoholu.
Na w niosek p. W e r e s z o z y ń -  

s k i e g o ,  postaw iony im ien iem  W y
działu  krajow ego, dał Sejm  m iastu  
B rzesk u  pozw olenie na pob ieran ie  o- 
p ła t  g m innych  od napojów  sp iry tuso  
w ych na la t 5.

■yta drogowe
W ydział k ra jow y  postaw ił przez p. 

C h a m c a  w niosek udzie len ia  k o ń ce- 
syi na  pobór o p ła t m y tn iczych  na
la t  5:

W ydziałow i pow iatow em u podha- 
jeck iem u  n a  drodze gm innej z Podha- 
je c  do Bożykowa

gm in ie  B abinie na m oście na 
S trw iążu

gm inie Wolioy od przew ozu przez 
W isłę m iędzy W olicą a Niepołomi- 
oami

i W ydziałow i pow iatow em u lisk ie- 
m u n a  drodze gm innej z Olszanicy do 
R opienki.

Sejm  zgodził się z tym  w nioskiem .

P e ty  cyc.
krakow sk. to w arzy stw a rolniozsgo 

o 2000 zł. subw enoyi »a prem ie ta r 
gow e dla produoentów  chm ielu k ra jo 
wego — n a  w niosek posła S t a d a i o -
k i  e g o

gm in  i obszarów  dw orskich Oleska, 
Podhorzec, Chw atow a, Zahorzeo, Ju  
śkowio, O żydow a i Przew łoozny o dro
g ę  z O leska do Podhorzec

w ydziału  pow iatow ego ja ro s ław 
skiego o podw yższenie subw encyi na 
drogę a Ł azów  do Nowej Grobli,

gm iny  Siedleozki z pow iatu  łań - 
ouokiego o uw oln ien ie od m y ta  na 
drodze krajow ej — obie pow yższe na 
w niosek p. M i c h a ł o w s k i e g o

w ydzia łu  pow iatow ego ropczyokie- 
go o zn iesien ie  pow iatow ych fu n d u 
szów  drogow ych i

Zdzisław a W olskiego o drogę w 
Siennow ie — na w niosek p. S t a 
r z y ń s k i e g o

gm in i obszarów  dw orskich Korczy
na, K ruszelnioy, Jaraieln icy , Podhoro- 
dec, U rycza i S opo ta ze stry jsk ieg o  o 
p rzysp ieszen ie  rek o n stru k cy i drogi 
p rzez K ruszelnicę i budowę m ostu  na 
S try ju  — na w niosek p. O l p i ń -  
s k i e g o

Jan a  K obyleokiego o stab ilizacyę 
na posadzie p o rty era  w szp ita lik u  
lw ow skim  św. Zofii i

Bazylego B androw skiego o odpisa
nie kosztów  leczenia syna — na w nio
sek p. K o s t h e i m a

w si W ilczy o pozw olenie na ro z 
dzia ł m iędzy W ilczan  ten u ty  za 
pastw isko  — na w niosek p. D w o r 
s k i e g o

wsi G aw łuszow ic i O strów ka o z n i
żenie ta ry fy  lub  uw oln ien ie od m yta 
za przew óz przćz W isłok — na w niosek 
p. S t a r z y ń s k i e g o

ludności pow iatu  strzyżow sk iego  o 
■ubwenoyę na budow ę m ostu p rzez 
W isłok na drodze ze S trzyżow a do 
D om aradza — na w niosek  p. U r b a ń 
s k i e g o

w si B alnicy o w ypłacen ie  nale
żnych  je j  34i> s łr . z powodu budowy 
kolei ■ Ł upkow a do Cisny — na w nio
sek p. S ł o t w i ń s k i e g o

g m iny  i obszaru  dw orsk iego  gnoj
nickiego o przen iesien ie  zapory  my- 
tn iozej,

wsi C hodaczkow a Małego o zw ro t 
n ad p ła ty  konkurency jnej i

Iw ana Popow icza, zarobn ika ze 
Zbaraża o zapom ogę — na w niosek 
ks. H a m o r a k a

odesłano do W ydsiału krajow ego 
do zbadania i za ła tw ien ia, a ew en tu 
aln ie  do postaw ien ia w niosków  na 
najb liższej sesyi —

nad petycyam i wsi Chooina, Maj 
dann, K rasny, B ersżnicy, N iebyłowa, 
P e tran k i i D obrow lan z kałusk iego  o 
uw olnienie od datków  n a  akuszerk i 
okręgow e — n a  w niosek p. S ł o t w i ń 
s k i e g o

A nny B ireckiej z Ż uraw icy o w y- 
znaozenie wdow iej pensy i — na w nio
sek p. M i o h a l s k i e g o

przeszła  Izba do po rządku  dz ien 
nego —

wsi B rn ia O suchow skiego, Zemp- 
niow a, C zerm ina, Łysakow a, WoliOfca- 
łęsk ie j, K awęczyna, H ohenbachu, Ota- 
łęży  Surow y i Górki pod Surow ą o 
drogę z Górki do Mielca — na w nio
sek p. O l p i ń s k i e g o

odesłał sejm  do w ydsia łu  k ra jo 
wego do za ła tw ien ia  w chw ili udzie
lan ia  zapom óg na drogi —

Em ila W iszom irskiego —em ery tow a
nego nauczycie la  o przyznan ie  pięoio- 
lecia i w yższej em ery tu ry , na w niosek 
p. B r u n i c k i e g o  odesłał sejm  do 
rad y  szkolnej krajow ej do zupełnego 
w zg lędn ien ia  —

rad y  pow iatow ej tu reck ie j o a p te 
kę w B oryni n a  w niosek p. S ł o 
t w i ń s k i e g o  odstąp iła  izba rządo
wi z w ezw aniem  do zadośćuczynien ia 
prośbie —

gm in  i obszarów  dw orsk ich  o z n i
żenie m y ta  m ostow ego w D enysow ie 
na w niosek p. S t a r z y ń s k i e g o  — 

odesłała izba do W ydziału krąjo  
wego do zbadan ia  i u w zg lędn ien ia  
podozas uchw alan ia  now ej ustaw y o 
konoesyach m ytn iczych  —

n a w niosek p. M i c h a l s k i e g o  
udzielono ileniam netatit dr. Janow i So- 
low skiem u prow izorycznem u prym a- 
ryuszow i szp ita la  zaleszczyokiego — 

a w reszcie petycye w si Ł opianki 
z do lm sk iego  o w yjednan ie praw a po
boru surow icy przez 6 m iesięcy le
tn ich  ze źródła solnego w S tru ty n ie  
W yżnym

i wsi Chocina z kałusk iego  o w y
jed n an ie  poboru surowioy z Zaw oja 
na w niosek p. Ż a r d e o k i e g o

m iaata Buko w ska o odpiaanie 15 zł., 
ire  w inno rządow i — na w niosek 

ks. H a m o r a k a
odstąp ił sejm  rządow i do zbadania 

i za łatw ienia.

Minimalna parcela.
N astąpiło  sp raw ozdan ie kom isyi ad 

m in istracy jne j z w niosku p. P iłata , do
m agającego się ustaw odaw czego ozna
czenia m inim alnej rozległości paroel 
k R tistra lnych . Spraw ozdaw cą był p. 
W iktor W ładysław  C z a j k o w s k i .

P.  P i  n i ń s  k i  zażądał, aby  spraw ę 
oalą wobeo je j ważnośoi odroczyć je 
szcze, aby posłow ie i poszczególne 
kluby  sejm ow e m ogły się nad  n ią  za
stanow ić.

Spraw ozdaw ca i izba  zgodziła  się 
z tern żądaniem , m arszałek  zaś zapo
w iedział, że tak  pow yższy wniosek, 
jak  i spraw ę używ ania  g ran tó w  w spól
nych postaw i na po rządku  dziennym  
poniedziałkow ego posiedzenia.

Porządek dzienny  zosta ł w y czer
pany, a sek re ta rze  odczyta li n a s tę 
pujące

I n te r p e la c je :
P. O s t a p c z u k  in terp e lo w ał rząd , 

dlaczego dopuścił do nieporządków  
podczas w yborów  w e wsi Borszozowie 
w śn ia lyńsk iem .

P. N i e b y ł o w i e o  in terpe low ał 
rząd , czy wie o tern, i e  d y rek to r gim - 
nazyum  brodzkiego szykanu je  m ło
dzież ruską .

P. S z w e d  in terp e lo w ał rząd , ozy 
w yda ustaw ę o uw oln ien iu  spadków 
niżej 1000 zł. i dokum entów  o m a
ją tk i  n iżej 1000 zł. od op ła t praw nych.

Koniec posiedzenia o g o d z in 'e  12 
min. 25

N astępne posiedzenie w sobotę o g. 
10 rano.

Proletaryat umysłowy.
P. H enryk  B erenger p o ruszy ł w 

Revue des Revuss spraw ę n iezm iern ie  
w ażną, k tó ra  n iety lko  dla Franoyi ma 
p ierw szorzędne znaczenie — spraw ę 
um ysłow ego p ro le ta ry a tu .

D awniej m iano to  stosow ano prze 
w ażnie do ubogich studentów , k tó rzy  
często znosili wielką biedę, aby  za 
spokoió p rag n ien ie  w isdzy. Dzisiaj 
najcięższa nędza rozpoczyna się s 
chw ilą, k ied y  m łody człow iek ukoń- 
ozyw szy nauk i, z dyplom em  w ręku  
p rzedsięb ierze w alkę życiową. S ta ty 
s ty k a  p rzy toczona przez p. B śrengera  
je s t  zastanaw iająca. Okazuj* się, że 
ów p ro le ta ry a t um ysłow y pow iększa 
się z każdym  rokiem  niepom iernie. 
Tak np. un iw ersy te ty  m edyczne dają  
Franoyi corocznie około 1200 lekarzy , 
poniew aż zaś ubyw a ioh w tym  sa 
mym  czasie 500—600, p rze to  sta ła  
liosba lekarzy  pow iększa się o 600 
przeszło na  rok.

Jeśli zauw ażyć, że obecnie zarobek 
lekarza we Franoyi — w yłączając n a 
tu ra ln ie  nieliozne szozęśliwe jed n o s tk i 
— je s t  nader skrom ny, m usim y p rzy jść  
do w niosku, iż  ta  nadprodukoya je s t  
w prost sa s tra s ia ją o a . U m ierająoy z 
głodu  lekarze oddają  się n iebezpiecz
nym  dla społecznego po rządku  p ra k 
tykom , a prooesy tego  rodzaju  m nożą 
się n ieustann ie . N ędzę lekarza  zdol
nego, lecz n ie  m ającego stosunków  
i — pow iedzm y — szozęśoia, w oałej 
posępnej nagości p rzed staw ił n ied a
wno proo*s dok tora  L aporte . Z arabiał 
n iaspełna 100 franków  m iesięcznie, 
nie zaw sze m ógł sobie pozw olić na

sb y tek  szk lank i m leka do sachyoh 
bułek...

Położenie praw ników  nie je s t  le
psze. Na 3.000 adw okatów , p ra k ty k a -  
jąoyoh w Paryżu, saledw ie 200 za ra 
bia ponad  10.000 franków . K to  zna 
sto sunk i ekonom iczne parysk ie , ten  
wie, ile k o sz tu je  u trzy m an ie  rodziny  
w ja k im  tak im  dobrobyoie! T rzeba je 
dnak  zaznaozyć, że adw okatu rze  po
św ięcają się we F ra n c ji  przew ażnie 
ladzie  zam ożni i dla tego  w tej sfe
rze  nędza n ie daje  się ty le  we 
znaki.

N atom iast g ra su je  ona w oałej o- 
kropności pośród m niej szyoh u rzęd n i
ków sądow ych i nauczyoieli szkół po- 
ozątkow yoh. Tyoh o sta tn ich  is tn ie je  
we F ranoyi 150.000, zaś z tej liczby 
p rzy n ajm n ie j 100.000 c i*rpi n a js tra 
szn iejszą biedę. Pensya ieh w ynosi od
1.000 do 2.400 franków  rocznie — 
zręozny  woźnica om nibusow y zarab ia  
do 3.000 franków . Mimo tago  na 150 
w aknjącyoh miejso w początkow yoh 
sskołaoh paryskioh ajaw iło się osta
tn io  15.000 kandydatów  1

P oliteohn ik i franouskie w ydają  r o 
cznie 800 do 900 dyplom ów. W skutek 
te j nadm iernej lieaby  pensya in ży n ie
ra  w ynosi p rzec ię tn ie  od 1.800 do
4.000 franków . Zdolny robo tn ik  za ra 
bia w ięcej.

Jeśli zatem  położenie je s t  złe dzi
siaj, ju tro  będzie o w iele gorszem . 
A sk u tk i?

— N ędza m ate ry a ln a  sprow adza 
degeneracyę fizyczną. D ziała  podbu- 
rzająco  na s tan  um ysłów , tw orząo  za
stęp y  m alkon ten tów  obeonego u stro ju  
społeosnego i n a jb a rd z ie j p o datny  
g ru n t dla w szelkich idei rew olucyj
ny oh i anarohioznyoh. Próon tego  n ę 
dza m usi fa ta ln ie  w płynąć na  obyoza- 
je , na  m oralność, n a  k rym inalistykę ..,

G dzież szukać ra tu n k u ?
P. B ćrenger tw ierdz i, że ro d iio e , 

nie m ogący zapew nić swym  synom 
p sw nsj egsystenoy i, w inn i raczej k ie 
row ać ieh  n a  dobrych  rzem ieśln ików , 
aręeznyoh pracow ników  fabryosnych , 
n iż pow ięksaać aastęp y  n ieszczęśli
w ego p ro le ta ry a ta  um ysłow ego. Z u
pełn ie  n iesłu szn ie  p raca  ręczna jp«t 
p rzez liczne sfery  uw ażaną, za 
rodzaj n iższy , w zbudzający  m niej sza
cunku. P og ląd  to  zupełn ie  fałszyw y. 
Z ręczny rzem ieśln ik , praoująoy  siłą 
rą k  w łasnyoh, g dy  je s t  p rzy tem  cz ło 
w iekiem  w ykszta łconym  i ku ltu ra lnym , 
może być rów nie pożyteozną jed n o st
ką społeoneństw a, ja k  lekars, adw o
kat, lub  u rzędn ik . By stw orzyć silną 
arm ię, trzeb a  p rzedew ssystk iem  li- 
oznyoh dzielnyoh żo łn ierzy . P rzy  wią- 
kszem  w yrob ien ia  sręozności sm aku, 
uzdolniony rękodzie ln ik  sb liża  się do 
uw ielb ianej p rzez ogół k a teg o ry i — 
do a rty s tó w . Cayż owe p iękne sew r- 
sk is w asony, gobeliny  w spaniałe, lub  
pe łn e  w ytw orn  bronzy, nie są dziełem  
sztuki ?

T rzeba w ykorzenić s ta re  przesądy, 
k tó re  są  w sk u tk ach  zgnbne. Żeby 
zaś dzia łać  w tym  k ierunku , podług

Bórens;*r’a, należy  p rsed ew siy st- 
iem  znieść p rzyw ile je  w ojskow e, ja -  

kioh udzie la  w yższy  p a ten t naukow y. 
S% one bezw ątp ien ia  je d n ą  z powa- 
żnyoh przyozyn, dla k tó rych  w iele ro 
dz in  poha swyoh synów  w p riep aśó  
um ysłow ego p ro le ta ry a tu .

Cay d la Franoyi, m ającej ju ż  podo- 
sta tk iem  znakom icie w yrobionych rz e 
m ieślników , ten  środek  będzie odpo
w iednim  ? Nie w iem . Również ła tw o  
może pow stać nadprodukoya praoy
ręoznej. Ale zdaj* m i si-j, że w skaza- 
ay  p rzez p. B śrengera  k ie ru n ek  p ra 
cy je s t  n iezm iern ie  odpow iedni dla 
nas. Nam by z pew nośoią p rzydało  się 
w ięcej dobrze p rzygo tow anych  rze 
m ieślników  i pracow ników  fab ry 
cznych, n iż  nadm iern ie  p rzybyw ają- 
oyob oorooznie adw okatów  bez apraw  
i lek&rzy bez paoyentów .

m m m m m e a n s o e R iiz  s w

Czas odnowić przedpłatę
P rz e d p ła ta  n a  „G az. Nar.*

wynosi:
w# Lwowie na prowincji 

miesięcznie 1 zł. 50 et. 2 zł.
kwartalnie 4 „ 50 „ 6 „
półrocznie 9 „ — 12 „

Nadsyłać można przekazem lub czekiem 
pocztowej Kasy oszczędności pod adresem:

A d m i n i s t r a c j a  „ G a z e t y  N a r o  
d o w e j *  we  L wo wi e ,  ul. Karola Lud
wika 8 (sklep)

EROJNIK A
Lwów dniu 4 lutego.

K o a k n rs  rozpisuje wydział krajowy na 
jedHo stypendyum w kwocie 50 zł. z fun 
dacyi imienia „stowarzyszenia oszczędności 
i kredytu urzędników i sług kolei Karola 
Ludwika we Lwowie11, przeznaczone dla u- 
bogich uczniów naukewych zakładów prze
mysłowych w kraju, a przedewszystkiem dla 
synów tych urzędników i sług byłej kolei 
Karola Ludwika, którzy po upaństwowieniu 
jej przeszli wraz z nią pod zarząd kolei 
państwowych-

W ystaw ę zicm  o p ło d św , zabranych 
z bagien oleskich po ich zmeliorowaniu u- 
rządziłc na korytarzu gmaohu sejmowego 
krajowe biuro melioraeyjac. Grunta, na któ
rych urządzone krajową staeyę doświadczal
ną w Olesku, były zupełnymi nieużytkami, 
same bagaa i torfowiska, a dziś po tmelio- 
rewaniu ich pod kierunkiem starszego in
żyniera p. Tadeusza Sikorskiego i inżyniera 
Kornelii, dają prześliczne rośliny okopewe, 
dobre rośliny strączkowe i trzykrotny zbiór 
siana w roku. Ogólną uwagę zwracają 
zwłaazeza wyprodukowane na tyoh grantach 
csbrzymio buraki pastewne, z któryoh jeden 
burak waży od 15 ds 20 funtśw. Staeyę 
oleską urządzono w części n i dworskich a 
w części na włośoiańskioh gruntaeh, ażeby 
włośoianie naocznie mogli przekonać się o 
kerzyśoi melioracji.

N a h a la  onegdajszym w pałacu namie- 
etnikowskim, który trwał do godź 6 rano, 
tańoe prowadził z werwą p. Stan. Żeleński.

W k lu b ie  pocztow ym  odbyło się 
wczoraj koleżeńskie zebranie z powodu li- 
cznych awansów na poczcie w nstasnich 
czasach. Zebranie zagaił prezes Chcłodeoki 
p:jąe toast na ciągły rozwój koleżeństwa, 
poczem radca Łaski wniósł toast na pomyśl 
ność „klubu*. Dyrektor Maiesch podniósł 
życzliwość, jaką otacza klub i zakład poczto
wy naczelny szef instytucyi i wzniósł jego 
zdrowie.

Zakończył część ofieyalną radca Wopa- 
terny toastując na pomyślność tych. którzy 
z powodu zmiany w wewnętrznej manipula
cji pocztowej, me mogli dla nawału pracy 
jawić się na zebraniu. Dzielna orkiestra 
pocztow a przyczyniła się nie mało do pod
niesienia serdecznego nastroju zebrania, któ
re przeciągnęło się do późua i pezoatawiło 
miłe wspomnienie wśród uczestników.

P o s ło w i se jm ow em u Ostapczukowi, 
który aebie samowolnie przedłużył urlop na 
dni dsiasięć odjął marszałek krajowy dyety 
za te dni.

Św ieżo w y b ra n y  n a  p e a ła  óo rady 
państwa ks. Stanisław Stojałowski przybyć 
ma na drngi tydzień do Lwowa i zwołać 
zgremadzenie polityczne.

y b ó r  ks. Ś to ja ło w sk leg o . K urj. 
lwów. organ stronnictwa ludowego, które 
tok wielee sromotną klęskę poniosło przy 
wyborze posła dc Rady państwa z okręgu 
wie)aki«go Łańcut-Niiko, usiłuje przegranę 
swą i to przegranę skandaliczną zamarko- 
waó opowiadaniami o rozmaitych gwałtach 
popełnianych przez etojałowczyków na lu
dowcach. Opowiada tedy, śe w Łańcucie 
zmuszano wyborców do pokatywaniu kartek 
i przekreślania Jachowicza a w Nisku, gdzie 
akoyę wyborszą za ks. Stojałowtkim prowa
dził w dniu wyborów Szajar, „wyrywano* 
kartki wyborcze po drodze, jeśli na nich 
nazwisk# Jachowicza było wypisane, pe wy
borze zaś „zaczęło się mordowani* tych któ
rych podejrzywano o głosowanie za Jacho
wiczem* i ie jakiegoś „zacnego Reinera1' 
obite i greiono mu utopieniem w Sanie a 
Jaohowiez nie tylko mandatu nie uzyskał 
ale nadto „jest w obawie życia*.

Zanotować należy także, że wiadomość 
podana przez Ruch. K at. jakoby agitator 
■ocyalietyczny Sehiffler podczas akcyi wybor
czej obity, umarł w szpitalu przemyskirm, 
okazała eię nieprawdziwą. Sch ffler leży tam 
tylko jako ehery.

K u r j lwów. donosi, że w święto Matki 
Bośei d. 2 bm. ogłoszono w dyecezyi prze
myskiej z ambon pojednania się ks. Stoja- 
łowikiego z Kościołem.

L ody  rofezył y  Ju ż  na Wiśle, Dunaj
cu, Wisłoce, Sanie i W larze..

Sejm b u k o w iń sk i na wniosek metro
polity prawosławnego Czupsrkowicia wybrał 
komisję, której poruczył redakcję adresu do 
cesarza z powodu jubileuszu jego rządów.

S tre jk i  s tu d en tó w  n iem ieck ich . Z 
Wiednia donoszą: W czwartek 3 bm. przy
jął br. Gautstb, prezydent gabinetu deputa- 
eyę rektorów wyższych niemieckich zakła
dów naukowych. Rekter wiedeńskiego uni
wersytetu podał do wiadomości uchwałę, po
wziętą na konferencji rektorów i przedsta
wił chwilową sytuację. Na tej podstawie
pizeprowedzono dyskusję, w trakcie której 
prezydent gabinetn dał wyraz swemu zapa
trywaniu. Bar. Gautech podziękował rekto
rom za ich Jojslns starania około utrzyma
nia w tym burzliwym ciasie porządku aka
demickiego, wyraził jednak ubelewanis, ie 
dziś młodzież dała się skłonił do popełnie
nia ciężkiego wykroozenia i mimo upomnie
nia awoi*h przełożonych nie powróciła do
tychczas na drogę obowiązku. Co się tyczy 
źródła tego, niestety 1 przez żywioły poia- 
akademiekis popieranego rushu ti. co do 
noszenia barw przypomniał bar. Gantaeb, i* 
takow* z całą jawnością nznane zos.ają jako 
przysługujące studentom prawo, które bynaj
mniej nie traci znaczenia przez chwilowy 
konieczny w Pradze zakaz. W tymczasowym 
■tkazie nie można w żaden aposób widzieć 
wyrazu nieprzyjaznego wobec studentów u- 
spo obiema, a przeciwnie zależy rządowi jak 
najbardziej na prawidłowem rozwoju zakła
dów akademickich. Rząd zdecydowany j»«t 
dać niemieokini zakładam naukowym w Pra
dze pełuą państwową opiekę i udaremnić 
ewentualne przeciwko niej zamaehy. Co pra
wda, nie łatwo będzie usunąć niekorzystne 
skutki demonstracyj studenckich z dni osta
tnich. Im bardziej ma rząd wolę bronienia 
zakładów akademickich z tym większym też 
naciskiem żądać musi, żeby studenci wystrze
gali się wszystkiego, co doprowadziśby mo
gło do ograniszenia lub zasystowania praw 
akademickich i istniejących nrządzeń, i co 
wyjśćby mogło na szkodę wolności nauki i 
nauczania. Prezydent gabinetu oświadczył 
dalej, że rząd nie zniesie ponowienia się 
burzliwych eeen. Państwo i rodzice, którzy 
dostarczają środków na otrzymanie szkół a- 
kadimickich, mają prawo żądać, ażeby te 
szkoły wypełniały właściwe sobie zadania t  
pominięciem ksżdeg* innege. Jako miejsce 
poświęcone nauce i naukowym badaniom nie 
inoża ono stać się widewnią pelityeznych ru
chów i politycznych demonstracyj. Państwo 
nie śoierpi tego w żaden sposób".

Tyl* słów komunikatu. Skoro jednak 
stanie się zadość woli studentów i skoro za
kłady akademickie wbrew dsbrej chęci pe
wnej cięśoi studentów kontynuowania nauki 
czasowe zamknięte zostają, odpada z jednej 
strony powód do demonstracyj, z drugiej zaś 
groźby stają się bez przedmiotowemu Dodać 
jeszoee należy, iż przed audyencyą rektorów 
odbyła się rada gabiaetowa, która, według 
dzienników niemieckich, zajmowała się spra
wą studentów.

M ik ro fo n o g rsf , nowe połączenie mi
krofonu z fonografem, jest jennym z najcie
kawszych wynalazków tegoczesnych w dzie- 
dziaie fizyki Przyrząd ten wynalazł w ostat
nich czasach genewczyk F. Duaaand, a obe
cni* ulepszyli go dwaj francuscy nczeni ; 
Jaubert i Berthon. Znaczeni* mikrefonogra- 
fu polega na tern, że zapomocą niego moż
na wszystkie tony uczynić przystępnymi dla 
głuehych, którzy je * niego odczytują. Obaj 
wynalazey projektują ebeenie nowy przyrząd, 
będący połączeniem telefonu z kinematogra
fem, zapomocą któreg* można będzie odda
wać wezelkie sceny z życia z równocz suym 
oddaaiem także rozmów, śpiewów itd. Pewne 
tewarzystwc pestanowiło urządzić podczas 
wystawy paryekiej deświadozenia z tym przy

rządem i rozwinąć przed widzami cały sze
reg obrazów z życia m arynarskiego.

T ele fon  m ięd zy  L o n d y n em  a  N o
w ym  Jo rk ie m . Cboeiaź w ostatnich cza
sach, tylu dokonano ulepszeń w dziedzinie 
telefonów, to przecież aż dotychczas porozu
miewanie się przy pomocy chećby najlepiej 
skeDstruowanych telefonów na bardz* wiel
ką odległość było bardz* utradnione. Szcze
gólni* połączenie telefoniczne dwóeh, prze
dzielonych morzami miejsc aaleśało przez 
długi oza* do wprost niewykonalnych pro
jektów. Obsonie atoli skonstruował pewien 
inżynier z Odessy telefon który ma umożli
wić porozumiewanie eię oeób, znajdujących 
się na przeciwnych brzegach oceanu. Aparat 
ten jest tak czuły, że oddaj* najdelikatniej
sze nawet odcienia głosowe i posiada tę 
własność, że słaby nawet głos nabiera w 
nim tęgości i silnego brzmienia. Co najcie
kawsze jednak, to ta okoliczi ość, że rozma
wiający przy pomocy tego telefonu nie po
trzebuje trzyraaś słuchawek przy uszach, 
gdyż głos płynie z mego z taką siłą, że o- 
becnym w pokoju zdaje się, iż mówi ktoś, 
znajdujący się pomiędzy nimi. Telefon ten 
zamierza wynalazca poddać najpierw próbom, 
a potem udać się z nim do Londynu, ażeby 
uakuteciniś tam za pomocą niego połączenie 
tego m iasta i  Nowym-Yorkiem. Ozy wyna 
leziony przez niego telefon potrafi pokonać 
trudności, w-nikająe* z olbrnymiej odległo
ści —  wykaże te depiero praktyka.

K s b le ty  w u ię a k tc k  u b r a n i a c h .  
J a t  donoszą niektóre pisma paryskie, azy- 
sksłe  w Paryżu 10 kobiet policyjne zezwo
lenie na noezeni* stroju męskiego. W gronie 
tyeb la  m onsitur ubranych pań zaajdnją się 
trzy pai i* z artystycznego św iata paryskiego. 
Jak  łatw e zreium ieć — prefekt polieyi zda 
miał aię wielce, usłyszawszy żądani* tyeb 
pań. ażeby pezwolił im ubierać się po mę
s k i  i i i*  chciał się początkowe zgodzić na 
to. Skero jednak wielbicielki etrsju inęskie- 
g* podały mu bardzo „walne* pewody, kt ó
re zmuszają je  do tej motamorfozy zewnętrz
nej — zmiękł i udzielił zezwolenia. F ak t 
itre jn  męskiego u kobiet, nie jest znowu 
meczą zbyt nową w Paryża, owszem na kur
ta*! kroniki paryskiej fignmj* naiwieke, 
wysoko położonej w świecie towarzyskim 
kobiety, która od kilkn Już la t ukazuje się 
na mfisaeh w ubraniu męskiem. D am ą tą 
jest pani D irnlafey, oddająca się i  wielkim 
sapałem studyom archeologicznym, która za 
zasług., pełeżene na polu badań stareżytnoś- 
ei, a mianowicie za odnalezieni* ruin św ią
tyni Darynnza — otrzym ała na własne źą 
dani* pozwolenie noszenia stroju, sk ry 
wającego zwykle grzsoan* olało brzydszej 
rodzaju ludzkiego połowy. Pnnl ta  ubiera 
się n togo samego krawoo, ee 1 mąż jej i 
współzawodniczy z nim lw ykle na polu m a
dy męskiej. A dodać należy, U  dziwny ten 
•trój nie ujmuje jej nie ■ ozorującej, praw 
dziwie kobiecej g raty i. D rugą kobietą, która 
tak ie  ed dłuższego ozaen ubiera się po mę
ska —  jest artystka —  m alarka Róża Ben- 
beur. Nasuwa się teraz ea myśl pytanie, 
kiedy mężczyźni wstąpią w ślady kobiet i 
zam ieiią strój swój na szaty kobiece ?

W p ian in em  a m e r y k a ń s k i c h ,  ekłon- 
nyoh jak  wiadomo do paueguyzm u wober 
wszystkiego, co am erykańskie, odzywa się 
od pewuego czaan gwałtowny protest prze
ciw używanym w krainie yankesów proc* 
durorn sądowym i regulaminom procesowym.

Przed kilku tygodniami zwióeiliśmy już 
uwagę na amerykański* sądy przysięgłych, 
które są wręcz potworną karykaturą spra
wiedliwości. Dziś pc dajemy tu obrazek z 
zwykłych sądów kryminalnych, gdzie system 
załatw iania wszelkich procesów w drodze 
polubownej, wydał nejgersze cwoce. Amery
kańskie ustawy i regulam in są tego radia 
ju , że połowa m ateryału dowodowego jest z 
góry wykiuczoną. A w dodatku zważyć wy
pada, że proees kryminalny połączony jest 
dla państwa z znacznym kosztami. Wobec 
tego prokurator, zważywszy trudy śledztwa 
i eięiary finansowe, mówi sobie: „A możt- 
by lepiej popróbować z złodziejem zgody po
lubownej*. No ! i rozpoczyna się szac,berka.

Bllly jest oskarżonym. 0  winie jego nikt 
nie wątpi. Są nawet dowody i to poważne 
dowody. B al ale adwokaci Billego! A po
tem świadkowie odwodowi, ekiperci i przy
jaciel* winowajcy, gotowi każdej chwili zło
żyć tysiąc przysiąg fałszywych. Prokurator 
zaczyna wątpić o szansach swoich. Prawie 
byłoby lepiej pohandlować i oszczędzić so
bie trudów, a państwu kosztów ! Wzywa się 
tedy Billego na konferencję i m ów i:

— Mój drogi, jeżeli przyznasz się do 
winy, poprzestaniemy na dziesięciu latach 
więzienia.

— Ani mi aię śni — odpowiada Biliy.
— Ale, Bllly, bądźże rozsądnym. Ile lat 

u dyabła, godzisz się przyjąć?
—  B al zaraz tam lata. Dwa miesiące, 

panie prokuratorze.
— Nie mogę, Billy. Krakowskim ta r

giem przyjmij 5 la t więzienia.
—  Nie głupim . Wolę proces.
— Słuchaj 1 Jeszcze coś opuszczę. W sa

dzę cię na dwa lata. No, zgoda?
Powiedziałem dwa miesiąc* i tyle.

— Ni* mogę. Rok chociaż posiedź w 
więzieniu.

— Dwa miesiące-, to moje ostatnie 
słow o.

— Sześć miesięcy 1 Nie bądiże upar ym.
— W eil: Sp it the d>ft'erence! Osia 

tecznie zgadzam się na 4 miesiące, ale ani 
jednrgo dnia więcej.

— Aj, aj, co ja na tem tra e ę ! Ale 
niech i te.k będzie — mówi proknrator.

Taki dyaleg rozgrywa się dośś ezęsto 
według zapewnień dzienników amerykań 
skieh w krainie yankeeów. Ciężka maohina 
proceeowa paraliżuje rękę sprawiedliwości i 
rozzuchwala złooiyńców.

S p a d < k . W początkach bieżąoego mie
siąca um arła w Paryżu 62-lelnia dama, któ
ra  od roku 1869 była członkiem towarzy
stwa opieki nad zwierzętami, a z powoda 
swego do miast zamiłowania sta ła się jedną 
z bardziej znanych osobistości stolicy F ran 
c ji. Zanim poznano ją  z tej strony, pani 
Chaseegros —  tak się bowiem zw ała —  
idebyła eonie innego rodzaju popularność: 
w drngiej połowie panowania Napoleona III 
należała do znanych przedstawicielek pół- 
świata. Piękna, inteligentna, już w ośmna- 
e ty n  roku życia posiadała własny pałac 
i zasobną stajnię. Od lat wielu trzym ała 
tylko jednego konia do przejażdżek. Pani 
Cheisegres sprzedała rychłe pałac i najęła

mieszkanie za 15.000 franków recznis. 
Dziesięć lat temu postanowiła robić większe 
oszczędności i najęta skromniejsze mieszka
nie, za które płaciła tylke 5C0O franków. 
Główne zajęcie pani Chaseegros stanowiły 
spacery pomiędzy kościołami Notre-Dame 
de Lorette i la Trinite. Przez drogę oglą
dała bacznie konie, szczególniej konie doro- 
iek, zatrzymujących eię przed bramami de 
mow. „Kochany przyjacielu — mówiła do 
stangreta — twemu koniowi chce się pić. 
Przynieś mu kubeł wędy*. Dorożkarz do
stawał przyfem dwa franki i naturalnie bez 
wahania poił swege konia. Pani Chaseegros 
płaciła, żeby koń był dobrze wytarty latem 
a eiepło przykryty zimą. Większość dorożka
rzy znała ją wybornie. Niektórzy z nich 
włócząc się po mieście w poszukiwaniu 
„kursu*, ujreawezy zdała swą pretektorkę, 
umieli tek manewrować, iż się przy nich 
zatrzymywała, a wtedy za jakieś „dobro
dziejstwo, które świadczyli koniom w jej 
obecności, otrzymywali po 2 lub 3 franki. 
W r. 1887 posiadała dwa miliony franków, 
częścią w papierach wartościowych, częścią 
w klejnotach. Poniewaś od tego czaau wy
dawała niespełna 30.000 franków rocznie, 
przeto pozostawiła spadek ooeniony na trzy 
milieny, które zapisała paryskiemu towarzy
stwu opieki nad zwierzętami. Jako warunek 
między innemi postawiła, iśby towarzystwo 
utrzymywało dwunastu inspektorów, którzy 
baczyć mają, aby koaie me były zaprzęgane 
do ciężarów przechodcąoych ich siły.

Zw yeaaj o b ch o d zen ia  s re b rn eg o  
weselu, datuje swój początek od r. 987 n 
od rządów Hugona Kapeta w* Francji, k tó 
ry wprowadził go w życie. Gdy mianowici - 
pewnego razu przybył monarcha ten w g- 
scinę do swego wuja, spotkał tam pewm-go 
służącego, który w służbie przy rodzi ni- 
królewskiej spędził lat 25 i nigdy nie za
służył na naganę. A była w tej miejscowo 
śoi także i pewnn kobieta, która tyleż Ut 
służyła na dworze i spełniała zawsze en 
mienme swoje obowiązki.. Królowi pedobul.i 
się bardzo ta para wiernych ałnśących, te 
też postanowił oboje wynagrodzić.

Za przybyciem do stolicy rozkazał ou 
obojgu przybyć do pałaou królewskiego. 
Wtedy zwraeając się do owej niewiasty, 
rzekł król: „Sumienna służba twoja zasłu
guje we więcsiej mierze na wyoagredzenie, 
niż mężczyzny, który więcej jest przyzwy 
czajeny de pracy. Dlatego chcę clę wyna
grodź ć i dam ci majątek i męża. A mąż 
twój stoi przed tobą. Powiedz więc, czy 
chcesz go, czy też nie?* Oboje ałnżąeych 
zafrapowało się wielce, usłyszawszy słowa 
królewskie i ani on, ani ona nie mogli przez 
długi czns zdobyć się na żadną odpowiedź. 
Nareszcie po dłngiein miluzeuiu przemówił 
sługa : „Królu, jakżeż to możliwe, ażebyśmy 
się pobrali, kiedy szron już osiadł na wło
sach naszych". Na to odpowiedział król 
z uśmiechem: „A więc liech to będzie sre
brne waize wesele, a tutaj macie pierścień 
ślubny". Przy tych słowach ściągnął dr go- 
cenny pierścień z palca i oddał go zdumio
nym narzeczonym, łącząc ich. Gdy rozeszła 
się wieść o tem, wkrótce etało się obcho
dzenie srebrnego wesela modą, a z biegiem 
czasu zmieniło się ono w zwyczaj, przyjęty 
w całym świeci*.

(Jbeipi««aeB l0 „fiu 4* slA*l*". vr Bu- 
óapenicift mieszka — jak piszą Stangens 
V*rkehrs Zeitung  — pawian zamożny *by- 
watel, którego można uważać za uajbardaiej 
ubezpie.-tanago poi każdym względem na 
eałaj knii zismikiaj. Najpierw ubezpieczył 
•a swoje życia aa względu aa żonę, * iyale 
żony za względu aa siakie, c iatępnie ubez
pieczył aa ijeie troją swaieh dzieei. epróea 
tega ubaapiaesjd aię pnaaarny tai obywatal 
przeciw peitrom, napadem, gradowi, wyle
wom itd. Nin potnaba ahyba dodawać, ża 
w doan jago, poasąwazy od tarnina, a akań- 
••ywssy sa beazao w piwniay, wszyatko jest 
ibkzpiacaoat. Za npokojam więc i pogodą ■- 
myału spogląda toa aupełoie nbazpieeiaay 
* by wata! w priyizJe-.ć, mienią* nleoazwa- 
iaym każdego, kta nieubezpiactył siebie, 
swoich i swaga majątku.

Dkiwna Jakaś garąoaha aaakaiaoyjaa a- 
garnęła toga ezł*wieka, który azeka jedynie 
na to, ateby aię (dziad nnowu ubaipiaezyć. 
Oto aitdawua Jakiż aagarmiatrz podał da 
wiadomatei ogóJu, ża aa miaraą kwota 10 
et. raczma ibaapiaeaad m etra u alege ze
garki ed waaeikiega nazkadzenia. Fomlądzy 
pierwszymi, którzy saaaekurewall awc ze
garki — był aaaa obywatel budnpeazteśaki.

L*1S F u lle r  głoćatj wynalaiozyni tań- 
oa wężowego zagraża ślepota. Siins promie
niu światła, w któiyeh artystka odbywa 
swe produkcja, nadwerężyła jej nerwy wzro
ku i lekarze zadecydowali, iż jeżeli ehoe je 
choć w częśei ocalić, muli natychmiaet po- 
rztcić w części ocalić, muli natyehmiast po- 
rzaciś swój zawód. Ponieważ mis Loit Ful
ler ma do wyżywienia liasną rodzinę i ce 
wieczór występuje w „Fcliss Bergórea* w 
Paryżu otoczona moriem płomieni w tak 
zwanym „tańcu ognistym*, za co pobiera 
honoiaryum w sumie 1.000 fr., przeto nie 
•dważyła się posłuchać rady lekarzy i po
siłkuj < się półśrodkami, mianowicia używa 
na scenę ciemnyah okularów Lekarze są 
zdauia, iż niewiele te pemoże i miss Fuller 
padaie wkrótce ofiarą awego powołania.

U b ra n ie  g io wy. Najmadniajaiem przy
braniem fryzury balowaj są obecnie motyla. 
Pewna pani w Nowym Jorku hypnotyzuje 
żyjąca motyle, aby ich uśyć do przybierania 
fryzury, inna panie to samo robią z chra
bąszczami brazylijskimi Tak chrabąszcza 
jaka też motyla zastępować można situains- 
mi, mslowanami na gazie. 8ą ona noszone 
w rosmaityeh wielkościach i kolorach. Umo
cowane na iłotyeh drucikach lekko dą we 
włoaaek chwieją. Do balowaj toalety włosy 
ipinane tą wyaoke i w grubych karbach 
podniesione nad czołem. W węzeł włosów 
ad strony eacła wpina aię największy me
tyl, po »*kaoh w loszkach chwieją się 
miiajaaa dwa motylki. Wygląda to bardzo 
tadnli i orygtaalnl*.

Zmarli. Antonina Langowa wdowa po 
obywatelu miejskim, zmarła dnia 3 lutego, 
przeżywszy lat 92. Obrzęd pogrzebowy od
będzie się w sobotę dnia 5. lutego o godzi
nie 3 po południu z domu żałoby przy uli
cy Koralmekiaj 1. 1 ua cmentarz Łycza
kowski.

Michał Lenartowicz prezydent Izby no- 
taryalnaj lwowskiej i były poseł sejmowy, 
umarł dziś we Lwowie w 65 roku życia.
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tego  M atezyńsklego  nadesłali na rtecz I swoje w yw ody, w ypow iedziane prze-
weteranów pulskieh z r. 1831 na rąee dra 
Bernarda Goldmana pp. Stanisławowie Scbatz-
lowie, Teodorowi* Torosiswiczowie i Karał
Morwitz po 10 zł.

W ieczór z tuńnain i ua dochód od
działu lwowskiego towarzystwa „Rodzina*, 
który odb-dzie się 5 lutego na Strzelnicy 
miejskiej, sądząc z zainteresowania ais sze
rokich kół publiczności, powiedzie się po
dobnie, jak wszystkie wisczory tego towa- 
rsyatwa wybornie.

W y d z ia ł S o k o ła  w D o lin ie  składa 
niniejszem szanownemu Wydziałowi powia- 
towsmu w Dolinie szczere podziękowanie za 
życzliwie udzielaną zapomogę w kwocie 100 
zł. na utrzymanie nauczyciela gimnastyki.

B al p ra sy , który się odbędzie w prsy- 
szłą sobotę w salach kasyna miejskiego, bu
dzi wislkis zainteresowanie nistylko w na- 
szem misśtie, ale i na prowincyi. Ponieważ 
w dniu 13 Lm. zapowiedziano między inue- 
mi we Lwowie ogólny wiee nafciarski, prze
to spodziswaś r ę  należy, iż hal prasy prócz 
licznego — jak zwykle — zastępu miejsco
wych gości, zgromadzi s p o rą  liczb- uczestni
ków zabawy, przybyłych i  rozmaitych stron 
kraju.

Bilety na bal prasy (po 3 zł. ed esoby) 
są do nabycia za okazaniem zaproszenia w 
księgarni Gubryuowicza i Sclimitt*.

Z C zy te ln i ak ad em ick ie j. P. Kazi
mierz Wróblewski przewodniczący Czytelni 
akadem. zrezygnował, a walne zgromadzenie 
celem wyboru nowego prezesa zwołano na 
na niedzielę 6 brn. o 3 popołudniu w sali 
III uniwersytetu.

W „Skal ©“ p. dr. OstaszcvoVi-Bir»ński 
wygłosi w niedzielę 6 bm. rzeez pr. „Lwów 
puklerzem Polski. Rok 1648*. Początek o 
godi. 5. Po bdczysi# odbędzie eję witc.or- 
n.ca dla członków.

E a rę ra jn y . Ouegdaj odbyły się zarę
czyny paDuy ki»ry Merklówuy córki lwow
skiego kspea i właściciela rca nośei z p, 
Zygmunten Hatidem doktorem ilctofii i na
uczycielem gimnazjalnym ze Stryja.

K a len d arz  Dziś dnia 5 lutego: Aga
ty panny. — Jutro dnia 6 lutego: Doroty 
panny.

Wschód słońca o e 7 min 31 zachód 
e g. 4 min. 59.

ciw obecnem u teatrow i ze stanow iska 
m oralności publiozn«j. W ciągu mowy

Posiedzenie rady miejskiej.
Lwów d. 4 lutego.

(5000 zł. subwencyi dla teatru).
Zanim  rada miejska zaczęta ua 

woEorajszem posiedzeniu obraeaó b łę 
dne koło kwest.yi te a tra ln e j to  w lewo 
to w praw o, — zaw iadom ił ją  p rezy 
dent, że k tó regoś dnia w rychlej przy- 

posiedzenie Rady dla

udał się Thulliem n dowcip, iż gdy p. 
L oew enstein  na  m nicnem  posiedze
niu zauw ażył, że w este ty ce  toczy się 
w alka, czy zupełna nagośó je s t  este
tyczną, czy n ie — to mówca ośw iad
czyć się m usi, iż w ątpliw ość ta  pa
nuje jed y n ie  co do posągów, n ig d y  zaś 
co do ak to rek  na scenie. Jednym  z mo
tywów przem aw iających przeciw  obe
cnej dyrekeyi je s t  ten, że za mało w i
dać u niej dbałości o operę narodow ą. 
Opera np. M ieczysława Sołtysa .R zecz
pospolita Babińska* nie może się do
czekać w ystaw ien ia  Z tych  w szy st
kich powodów popierać należy Bta- 
nowozo w nioski komis-ri.

P. R a w s k i  b ron ił k ró tko  daw niej 
p (staw ionego przez siebie w uiosku, 
koćry je d n a k  wczoraj zm odyfikow ał 
tak , i i  od w niosku  kom isyi różni się 
jed y n ie  w dwóch p u n k tach : p. Raw 
ski chce w ysadzenia kom isyi nie z 7 
lecz z 11 członków i aby ta  kom isya 
B»e na w łasną rękę, lecz w po rozu
m ieniu  z krajow ą kom isyą arty sty czn ą  
zbadała atan  tea tru .

N astępny mówca p. P i ę t a k  u ją ł 
nareszcie d y sk u s ję  w tam y i w ały re 
gularne. N ajprzód zastrzeg ł się p rze 
ciw tem u, aby ra iz ie  m iejskiej k to 
kolw iek odejm ował swobodę k ry ty k i 
tea tru  choóbj rycersk im i zapędam i. 
(Była to  aluzya do kursu jących  po 
Lwowie pogłosek o w yzw aniu  p. Loe 
w enste ina  p rzez jednego z a rtystów  
lwow skich za k ry ty k ę  g ry  jego , w y
pow iedzianą na zeszłem  posiedzeniu).

W dalszym  ciągu m owy ośw iad
czył p. P ię tak , że będzie głosow ał za 
w nioskam i kom isyi, a to dia ego, że 
zbadanie sto n a  teaoru okazało się ko. 
nieczuem . Tak ostro  atakow ano obecną 
dyrekcyę i tak  gorąoo je j  broniono, 
że praw da zdaje się leżeó po środku 
i to  należy  skonstatow ać. Należy to 
skonstatow ać także i dlatego, bo z je 
dnej strony  póohlebnie w yraziła  się 
o działaln .ś i tea tru  krajow a kom isya 
tea tra ln a  i delegat m ie jsk i, a rada 
szkolna kra iow a podobno pochlebnie 
oceniła p rzedstaw ienia dla m łodzieży, 
dalej zaś za dyrekcyą przem aw ia ten  
w zgląd iż w prow adziła pew ien ład 
w gm achu teatralnym .

W ystaw a i u rządzenie zew nętrzne 
je s t  dobre, a naw et pod n iejednym  
względem  porów nyw ać je m ożna z ty 
mi ssm ym i szczegółam i w teatrach  
w iedeńskich. N atom iast z drugiej stro 
ny je s t  w iele głosów, ostro  ganiących 
dyrekoyę i że dy rekeya tea tra ln a  za
stąp iła  daw ne siły aktorskie, m ające 
m ir u publiczności, now ym i, m oże być 
że u talen tow auym i, ale w każdym  ra

doskonalió, głównie narzucić ta trieba pe
wną nięjednostsjnośó i brak wjcieniowaaia, 
który muzykę tę pozbawia tkwiąeej często
kroć w nuaisaoh charakterystyki i barwy. 
Szczególnie urtępy charakteryzujące Wenus, 
owe niespoksjns figury skrzypcowe, dalej 
chór przy końtu trzeciego aktu doma
gają się konieeznie większej dbałośoi o wska
zówki, których kompozytor w partyturze nie 
poskąpił. Mimo to całość zasługaje na uzna
nie, czego o „Tr&Tiacie* powiedziećby nie 
można. Trudno się zresztą dziwić orkiestrze, 
że okazywała znużenie, sksro przed operą 
tą już popołudniu była zatrudniona również 
w operze („Wssołe Kumoszki*) wymagającej 
bądź co badź pewnego wytężenia sił.

B r.
Bepertoar teatralny.
W niedzielę popołudniu o godzinie 

w pół do 4 „Dwie sieroty" dramat w 5 
aktach a 8 odsłonach D’lnnery i Corman, 
wieczorem o godź. w pół do 8 „Tainhku- 
ser* wielka opera w t  aktach Ryszarda 
Wagnera. Wyitęp Teresy Arklowsj, Włady
sława Florjańekiego, Gabryela Górikiego i 
Juliana Jeromina.

W sobotę popołudniu dla młodzieży szkol
nej „Mazepa* tragedya w 5 aktaeh JuFu- 
sza Słowackiego, wieczorem o g. w pół do 
8 „Żydówka4 wielka opera w 5 artack Ha 
leTyego. Występ Teresy Arieluwej, Władysła
wa Florjańskiego. Mikołaja Lewiokiego, Ju 
liana Jeromiąa i Władysława Paszkowskiego.

W poniedziałek pe raz trzeoi „Szwaczki1 
komedya w X aktach Michała Bałuckiego

szłośoi urządzi
w ysłuchania p. Ceołowskiego, k tó ry  nie jeszcze m e w yrobionym i — a wre 
zda spraw ę z podróży swojej kosztem  szoie report* a r  obecnej dyrekeyi za 
m iasta do Szw ecyi dla w yszukania w iera zb y t w iele fars, a znow u w ich
tam  pam iątek  polskich

Jeszcze o parę obwił odw lókł dys- 
knsyę tea tra ln ą  p. Ć w ikliński, k tó ry  
p ostaw ił wniost k nagły, aby prezydent 
m iasta  wnio»ł do sejm u petycyę z pro
śbą o założenie we Lwow ie krajow ego 
m uzeum  h is to ry i k u ltu ry . Takie m u
zeum  je s t  po trzebne, bo wiele p rzed
m iotów , będących św iadectw em  ku ltu 
ry  polskiej, rusk iej żydow skiej i or 
m iańskiej albo ginie, aloo je  h a n d la 
rze  w y k u p r ą, a m uzeum  S taurop ig ii 
je s t  na to  i*  szczupłe, choó ten  aam  
óel m a n a  " ,u. M iasto nie może pod
ją ć  się z a h z e n ia  takiego m uzeum , bo 
poniosło ju r  koszt ua m azeum  m iej
skie.

Rada w niosek p. Ćw iklińskiego a 
zna ła  za n ag ły  i n a ty ch m iast go u- 
chw alila bez rozpraw .

N iecieipliw osc gaiery j, szczelnie za
pełn ionych  przedstaw icielam i i p rzed 
staw icielkam i s i ta k i  dram atycznej, n a 
rażoną została jeszcze na  je d n ą  próbę. 
M ianowicie p rezy d en t w ypow iedział 
k ró tk ie  ostrzeżem e do Rady. N ik t nie 
ma praw a ogran iczać wolności je j w 
k ry ty ce  działalności tea tra lne j, ale m e 
m ożna i o tera zapom inać, że ua po
rządku  dziennym  obrad je s t  kw estya 
dam a lub m edauia obecnej dyrekeyi 
tea tra ln e j subw eneyi 5000 zł. albo też 
w ybrania kocnisyi, k tó raby  lę  kw estyę 
w raz ze spraw ą, ja k  się m iasto  ma 
wziąó do a d m in is tra c ji  tea trem  ua 
w łasną rękę — do czego w szystk iego  
woale m e należą stosunki osobiste 
ak to rów  i ak to rek . Galery© przyję ły  
to  ostrzeżenie prezyden ta w m ilczeniu 
przygnębien ia, w ielka częśó zaś Rady 
oklaskam i.

Jnż tedy  zdaw ało się, że n ie ma 
żadnej przeszkody, aby  się rzuoió w 
w ir argum e ltów  za dyrekcyą te a tra l 
uą i przeciw , gdy nagle w brew  w szel
kiem u oczekiw aniu, p r ty  den t zap y ta ł 
Rady. czy pozwoli p. Loew ensteinow i 
m imo zam knięcia d y sk u s ji zabrać głos 
w sp ra w y  osobisr.f-j. Miała ted y  jak<ia 
senzacya uprzyjem nić bądź co bądź 
n udne rozpraw y, h zd a  więc chętn ie  
pozw oliła p. Loew ensteinow i przem ó
wić — i rozczarow ała się.

P. Loewenstwiu zazn iczy ł ty lko, 
że z o strej oc uy, ja k ą  w ypow iedział 
o dzisiejszym  lw ow skim  te a trze  na 
m inionem  posiedzeniu  rady  m e ma a- 
ni słowa do cofnięcia — przeoiw uie 
naw et w przyszłości daleko obszer
niej na  ten  tem at p rzy  nadarzonej 
sposobności, się rozw iedzie.

Zabrał t*dy głos p. Bieiiieoki i po 
staw ił wniosek radykalny, aby rada 
Odmówiła subw encyi, a to d latego , że 
d ram at je s t przez obecną dyrekcyę u- 
pośladzony, że ceny za m iejsca w te 
a t r i e  są zbyt, wygórow ane i stali 
m ieszkańcy  Lw ow a n ie m oga k o rzy 
stać z szlachetnej rozryw ni tak iej ja k  
tea tr, rep erto ar je s t  n ieodpow iedni i 
m łodzież n ie m oże bywaó na p rzed 
staw ieniach. a w reszcie d latega, że obe
cna dy rekeya m im o pochw ał ja k ie  so 
bie sam a daje, w cale niozem nie p rzy 
czyn ia  się do akcyj filan trop ijnych , 
urządzanyoh przez dobroozynne tow a
rzystw a.

Polityka studentów.
(Telr. „Gaz. Nar.1*)

liozbie zaw iele fars n ieprzyzw oitych  
Rada znalazłszy się wobec dwóch zu
pełnie sprzecznych  poglądów na stan  
tea tru , zniew olona je s t  zbadać spjaw ę 
dokładnie, a do tego zm ierza wniosek 
kom isyi.

Mowa ta  w yw ołała oklaski a nadto 
p. R iedl zrzek ł s ę głosu.

Po przem ow ach p. R a w  er a .  któ 
ry  b ro n ił swego przekonania, 'ż  obec
na dyrekoj a tea tra ln a  zasługu je na 
su b w en c ję  m iejską i p. M a r y s i  
s k i e g  o, spraw ozhaw cy, k tó ry  bron ił 
wniosków kom isyi rad a  uchw aliła  w y  
b r a ó  k o m i s y  ę m i e j s k ą ,  złożo - 
ną z trzech  osób prezydyum  i siedm iu 
członków, desygnow anych p rzez po- 
szszególne se k c je  rady, a k o m i s y a  
t a  z b a d a  a r t y s t y c z n ą  i f i n a n 
s o w ą  s t r o n ę  przedsięb io rstw a tea 
tralnego  tak, aby rad a  m ogła na tej 
podstaw ie orzeo o subw encyi i nabrać 
w yobrażenia, jak ie  ciężary  spadną na 
m iasto, gdyby  obj ęło te a tr  we w łasny  
zarząd. Na tem  posiedzenie się skoń
czyło.

& ztuki p ię k n a
Opt ra . Przedwczoraj wystąpiła p. Ca- 

milowa jako Tr&yiata. Muzyka Yerdiego 
dawniej do przesytu u nas uprawiana, ścią
gnęła liczne grono słuchaczy, którzy rozko
szowali s-ę rzadko słyszaną obecnie i dlatego 
tiin chętniej przyjmowaną słodyczą tych 
tonów.

P. uamilowa znajduje się w fazie przej
ściowej jak wykazał szczęśliwy jej występ 
w „Lohengrinie", partye dramatyczna nie 
są  dla niej nie dostępne; natomiast jej da
wniejsza domena, koloratura, aez n>» w niej 
zawsze d o b rą  reprezertantkę, strać.ła nieco 
ze swej |i kkości, a nawet czystości intona
cji. Dla t<go wczorajsza Yioletta nie była 
wh w szys tk ich  u s tę p a c h  równie dobrą.

i’ Lewicki śpiewał Alfreda; pomijając 
przcs .dę w niektórych frazach i atakowaniu, 
zdradzającą zbytnie przejęcia się włoskin" 
wżerami, wykazał uzdolniony artysta i tym 
występem ctłą sumę zalet, kwalifikujących 
go bardzo dodatnio.

„Tsnnliiinser" wystawiony onegdaj po 
raz trzeci zachowuj- nie sł bnącą siłę atra
k cy jn ą  dzięk i doskonałym wykonawcom ick  
pani Arklowa i pp. Florjański i Jeromin. 
F . A rk lo w a  i&ko Elżbieta zarowno w akcie 
drugim (w aryi wstępnej i duecie) jak i w 
3 (m o d liw a )  zadziwia niezwyczajną subtel
nością sz©egółów tak scenicznych jak mu
zycznych, pięknością deklamacji i szlache
tnością stylu.

P. Florjański aez nie we wszystkioh 
aktach równy, i wykonaniem tej partyi za
sługuje na nznanii, a choć pierwszy akt 
(duet z Wenus) wymagałby większej dokła
dności w szczegółach, to jednak już akt dru
gi, a szczególnie trzeci (opowiadanie) wznosi 
się do wyżyn prawdziwego artyzmu.

Panna Bohuss jest poprawną jako We
nus — ] rzymiot, który dla tej bogini nis 
jest wystarczającym.

P. Górski, Malawski, Paszkowski, Be- 
gneki i J oroński stanowią dobry ensembl.

W wykonaniu części chóralnej i orkie- 
stralmej skonstatowaliśmy wielki postęp — 
mimo to jednak dałoby się jeszoze wiele u-

W iedeń d. 4 lutego* 
R ektor politechnik i, p ro f  Briok, o- 

św ia d e z jl wobec redak to ra  Wiener Tag- 
blattu, t*  m imo zasystow am a odczy
tów, stypendyści pobierać będą s ty - 
pendya, a zaw ieszenie odczytów  ma 
daó studentom  czas do rozm yślenia s<ę.

S ekre ta rz  u n iw ersy te tu  z polecenia 
reknoratu nie p rzy ją ł wozoraj w ręczo
nego m u przez słow iańskich s tu d en 
tów  łacińskiego adresu, pomimo, że 
studenoi odw oływ ali się na w yraźne po 
stanow ienie dopaszczająee obok n ie
m i- kiego języ k a , także łacińsk i w po 
dan .ash  do senatu .

S tudenci narodowo żydow scy zło
żyli p rzez depu tacyę w rek to rac ie  u- 
n iw ersy te tu  napuszyste  ośw iadczenie, 
że, nw ażająo w alkę ozrsko-niem ieoką 
za w alkę pom iędzy dw om a obcym i n a
rodam i, k tóre zarów no w rogo wobec 
żydów w ystępu ją , postanow ili zacho
wać się zupełn ie  b iern ie .

Bursze w padli w czoraj z k rzyk iem  
„A bzug Jag icz" n a  odczyt profesora 
Jag icza i zm usili go do opuszozem a 
sali

G arstka studen tów  slow iańskioh, 
k te rzy  w auli rozm aw iali ze sobą w 
swoich językach , zo ita ia  p rzez b u r
szów niem ieokich lite ra ln ie  na ulicę 
w yrzuconą. D zienniki niem ieckie tw ier 
dzą, że w ypieran i Czesi bronili aię 
za pomocą scyzoryków , k tó re im wy 
darto.

N ajd iiw n iejszem  je s t  postępow anie 
rek to ra tu , k tó ry  pomimo, że zaeysto- 
wanie odczytów  onegdaj ju ż  postano- 
wionem zostało, dopuśeił do tego, te  
wozoraj próoow ano mieć w ykłady , a 
tem  sam em  dano sposobnośo stu d en 
tom  niem ieckim  do nowych dem on- 
stracy j i w zbudzono w nich  przeko
nanie, że p re s ja  by ła sknteczmą.

Na w szystk ich  klin ikach odbyły  cię 
wozoraj wobeo ohorych d em o n strac je  
i to  wbrew danem u rek to ro w i p rzy 
rzeczeniu.

N ajw iększe aw an tu ry  w ypraw ili 
studenoi w anatom ioznym  insty tuc ie . 
W yw arzyli drzw i do sali, w której 
w ykładał prot. Z uk erk an d l i podnieśli 
w rzask taki, że odcnyc m usiał być 
przerw any . Jed en  i  burszów  uderzy ł 
kolegę tak  siln ie  laską po głow ie, że 
ten że  k rw ią  zalany , padł na ziem ię. 
Później dopiero okazało się, że ugo
dzony w ten  sposób s ta d e n t należał 
do dem onstran tów .

Podobne sceny pow tórzyły  się i w 
chem icznym  laboratorynm .

Na w szechnic, m e choieli s tudenci 
niem ieccy przepuścić udającej się do 
rek to ra  depu tacy i studentów  słow iań
skich . Dopiero z trudem  udało się je 
dnem u z profesorów trzym i nyoh w o- 
b lężeniu  s tuden tów  uwolmó.

W iedeń  d. 4 lutego.
O godz. pół do dw unaste j w po

łu d n ie  odbył sie w auli u n iw ersy te 
ckiej w ielki w iec w szystkioh akadem i
ków. Zebrało się przeszło  3000 stu 
dentów  różnyuh s tro n n ic tw  i różnych 
narodowośoi. h to w arzy sęen ia  burszów 
w ystąp iły  w pełnej paradzie i ze sz tan 
d arem 1. Gdy Gzem pojaw ili się na 
zgrom adzeniu, pow itano ich  obrażli- 
wemi okrsykam i. Przyszło znow u do 
ostrej w ym iany słów, a potem  do 
bójki, w śród k tó  ej, p rzew ażający  li
czebnie Niemcy, przem ocą w yparli 
ozeskieh studen tów  z auli Czesi w śród 
protestów  zm uszeni byli ustąpió .

Po pew nej chw ili jed cak śs  przy  
było do auli trzech  studentów  Cze
chów, a gdy bursze niem ieccy na. niob 
rzució się mieli, w ydobyli z kieszeń, 
noże i zaczęli się brom ó. P rzyszło  do 
zapam iętałej karczem nej b ija tj ki. wśród 
której Czesi zm uszeni byli wyoofaó się 
z auli.

Po jakim ś czasie p rzy b y ł do auli 
rek to r Toldt i s ta ra ł się uspokoić wzbu- 
lzone um ysły.

I n s b r n t  d. 4 lu tego.
Na ulicach zd a rzy ły  się w ozoraj 

zajśoia m iędzy studen tam i szow in ista 
m i a kato likam i.

In s b rż c k  d. 4 lu tego.
T u te jsze  kato lick ie  stow arzyszen ie  

studentów  uchw aliło  reFclucyę, w któ 
re j p ro testu je  przeciw  zakazow i p ra 
skiej polioyi, jed n ak że  oświadoza, że 
s tre jk  n ie  j e s t  w łaściw ą bronią. W tej 
sp raw ie  W łosi i S łow ianie zaahow nją 
się biernie.

Loeben d. 4 lutego.
T utejsi studenci akadem ii górniczej 

p rzeszkodzili odczytow i p rzez  śpiewy 
i k rzy k i i zm usili profesorów  do za 
p rzestan ia  prelekoyj. R ek to ra t obw ie
ścił zasystow anie odczytów  na razie 
do poniedziałku.

Kraiowa d. 4 lu tego. 
Rada m iejska pow zięła dziś rezo- 

lucyę, bkierow auą przeoiw ko stre jko  
wi studen tów  i p rzeciw  powolności 
r ią d n .

P ra g a  d. 4 lutego.
Na w szechm oy niem ieckiej nie by 

ło d z ;ś an i w ykładów , an i żadnych 
d em o n strac ji

Na porządku dziennym  dzisiejszego 
posiedzenia sejm u zn a jd u je  się sp ra
w ozdanie w ydziału krajow ego z w yko
nan ia  zeszłorocznej uchw ały  sejm owej 
oo do p rzygo tow an ia  obchodu ju b ile u 
szu 50-letnioh rządów cesarza.

W iedeń  d. 4 lu tego.
N aw et teologow ie w nieśli do sena

tu  un iw ersy teck iego  podanie, aby za 
w ieszoue zosta ły  w ykłady do czasu, 
aż polioya cofnie zakaz w ydany n  e 
m iech i ul s tuden tom  praskim .

Wiedeń d. 4 lutego.
W tu te jsze j akadem ii ro ln iczej s tu 

denci me dopuścili dziś do odbycia 
w ykładów , zag łu sza jąc  profesorów o- 
k rzykam i „P rosit" . R ektor zaw iesił 
w ykłady  aż do dalszego zarządzenia.

Wiedeń d. 4 lu tego. 
W śród akadem ików  w iedeńskich, 

S łow ian , pow stała m yśl g ram ialnego 
opuszczenia zakładów  naukow ych wie
deńskich, a p rzeniesienia się do K ra
kow a lab  do Pragi.

H ied eń  d. 4 lutego.
S łuchacze w iedeńskiej po litechn ik i 

narodow ości dalm atyńskiej w ystoso
w ali Jo aejm u w Zadarze telegram , 
w k tó rym  proszą sejm  o przedsię- 
wsięoiei kroków  u rząd u  w  cela  u ży 
czenia im  opiek i przeoiw ko postępo
w aniu studen tów  n iem ieckich.

W edle trem d m b la tlu  m sją  w ysłać 
tak że  stndenoi innych  narodow ości 
słow iańskich z W iednia podobne te le 
gram y do sejmów.

Dzisiaj panow ał na  nniw ersy teo ie 
tu te jszy m  tudzież  na politeohnice au- 
pełny  spokój, na klin ikach  zaś u n i
w ersy te tu  odbyły  się wy Kłady.

Czesi i Niemcy.
(Telegr. tiar,. Nar. i

Opaza d. 4. iu tego .
Sejm  odesłał do kom isy i rezoluoyę 

niem ieoką, w yraża ącą w ierność d o ty ch 
czasow ej k onsty tuoy i, p o trzeb ę  uzna
nia języ k a  niem ieckiego za u rzędow y 
i konieczność natychm iastow ego cof 
nięoia rozporządzeń  językow yoh .

G rac d. 4 lutego.
Na dzisiejszem  posiedzeniu sejm u 

sty ry jsk iego  p rzyszło  do burzliw ych 
8cen. S łow eński poseł R osina zaczął 
odozytyw aó in terpe lacyę w słow eńskim  
ję z y k i  Na to  n rro b ili Niemoy w sali 
i u a  galery  i w ielkiej w rzaw y, wołaj ąo: 
„D eulsch 1 D eutsch 1* M arszałek prosił 
bałasującyoh, aby uszanow ali wolnośó 
słowa. Gdy się uciszyło , Rosins znów 
czy ta ł po słow eńsku, a Niemoy znów 
poczęli k rzyk liw ie  dom agaó się aby 
czy tał po niem iecku. Poniew aż ha 
łas na galeryi nie u s taw a ł, m arssa- 
łek  kazał ją  opróżnió i p rzerw ał po 
siedzenie.

S łow eńska publiczność, zeb rana na 
galery i, wyohodząo, w ołała: „Żiwio*, 
a niem ieoką śp iew ała : „W acht am
Rhein*.

Gdy opróżniono g a le ry ę , Rosina 
skończył sw ą in terpe lacyę po slow eń- 
sku  w śród n ieustannych  krzyków  
„D eutsch, D eutsch*.

N astępnie zażądał g łosu  narodo
w iec n iem iecki W alz i zapro testow ał 
przeciw  tem u, aby  niem ieckich posłów 
prow okow auo p rzez  odozytyw anie sło
w eńskich in te-pelaoyj.

Słow eniec Robie sk o n sta to w ał, że 
w poprzednich  latach odczytyw ano bez 
przeszkód petyoye słow eńskie i ośw iad
czył, ż© Słoweńoy nie dadzą sobie w y
d rzeć praw a posługiw ania się język iem  
o jc z y s tjm  czy to w debatach  czy w 
in terp e lac jach .

P rag a  d. 4 lutego.
K rąży pogłoska w sferach p o lity 

cznych, iż sejm czeski będzie zam 
k n ię ty  na  p rzysz ły  tydzie~ , poczem  
br. G antsch zaprosi notablów  z Czeoh 
na k o n fe ren c ję  w spraw ie nowych 
rozporządzeń  językow ych . W ydane o- 
ne byó m ają 14 bm W ybitn i Czesi 
j u t  o trry m a li zaproszenia.

Telegramy.
W iedeń d. 4 lutego.

Sejm dolno - austryack i nohwalił 
w czoraj wniosek w prow adzenia obo
w iązkow ej nauki re lig ii w w yższych 
klasach szkół realnych , po przem ó
wień u k ardynała  Gruucby wz ąó j ~d 
obrady  w d y sk u s ji szczegółow ej.

H iedeń  d. 4 lutego.
Oatdcutschr Rundsehan , o rgan  u ltra - 

sów niem ieckich i prusofiló v szerzy  
ustaw icznie m iędzy czy te ln ikam i swo
im i przekonanie, że należałoby G ali
c j i  daó w A u stiy i stanow isko zupeł
n ie  odrębne, a p rzeto  i odosobnione. 
Tym  ty lko  sposobem  m ogą srę Niemoy 
austryaccy  pozbyć w pływ u polskiego 
na tok  spraw  parlam entarnych . W o- 
s ta tn im  tego rodzaj a  a r ty k a le  dzien 
nik  te n  w ydaje  hasło  d la po lityk i 
ch łopstw a niem ieckiego anstryaokiego 
na n a jb liższą  przyszłośó, a hasło  to 
brzmi: „odczepić się od G alic ji* .

Wiedeń d. 4 lutego.
Cała prasa anstro-węgierska zajmu-

je się w czorajszym  kom unikatem  p e 
tersbu rsk iego  korespondenta pism a Pol. 
Corr., w k tó rym  to kom um kacie on 
w yjaśn iał stanow isko gab inetu  p e te rs
bursk iego  wobec kandydatu ry  księcia 
Jerzego  n a  g u b ern a to ra  K rety. Owóż 
prasa austro- w ęgierska podnosi zgo 
dnie, że ja k  najrych le jsze  przyw róce
nie porządku  na K recie je s t  w p ra 
w dzie rzeczą bardzo w ażną i leży w 
ogólnym  interesie , ale nierów nie wa
żniejszą rzeczą je s t  u trzym an ie  poko
ju  europejskiego, k tó ry  m ógłby być 
zagrożony, gdyby ożywiono na nowo 
Btłumione tak  sku teczn ie a sp ira c je  
państw  bałkańskich, a tak  samo w a
żn iejszą rzeczą je s t u trzym an ie  zba
w iennej jednom yślności mocaisuw. Tej 
jednom yślności jed n ak  niepodobna by 
łoby u trzym ać, gdyby  przyszło do 
dyskusyi nad ew entualnym i śro ik am i 
przym usow ym i, k tó re  należałoby za
stosow ać w zględem  Turoyi wobec zro 
zum iałego oporu, ja k i staw ia sułtan 
k an d y d a tu rze  ks. Jerzego .

D otychczas nie m a jeszcze au ten 
tyczne j w iadom ości o stanow isku , ja 
kie zajm ie g ab in e t austro  w ęgiersk i w 
tej spraw ie.

P e te rs b u rg  d. 4 lu tego.
S zef sztabu  odeskiego okręgu  wo

jennego , je n e ra ł  Saeharow , m ianow a
ny został, w edle urzędow ego donie
sienia, szefem  sztabu  jeneralnego .

P e te rsb u rg  d. 4 lu tego. 
Cale w ielkie m iasto A sterabad w 

k ra ju  Z akaukazkim  zgorzało  do szczę
tu . Spaiiło  się w szystko  tak, że m ie
szkańcy an i p rzy tu łk u  an i żyw nośoi 
n ie m ają. (A sterbad leży wedle m ap 
w pobliżu  k ra ju  Z ak a sp ijsk ieg o , ale 
w P e rs ji) .

P a ry ż  d. 4 lutego. 
N iektóre dzienn ik i donoszą, że ra 

da dyscy p lin arn a  ssAzała pu łkow nika 
P icquarta  na w ydalenie z arm ii w d ro 
dze karn e j. W yrok  pow zięty  został 
jed n o g ło śn ie . S łychać, że m in is te r 
w ojny złagodził w yrok o ty le , że 
P icq u art p rzeniesiony  zostan ie w s trn  
n ieczynny.

Zola w ystosow ał do m in is tra  sp ra 
w iedliw ości prośbę o w ydanie dek retu  
dopuszozającego m n is tra  w ojny do 
złożenia w jeg o  procesie św iadectw a.

yW edług Figmra raa ks. Je rzy  g re 
cki zam iar po w izytaoh w P etersb u r 
gu i K openhadze p rzybyć z końcem  
lutego do Paryża.

P a ry ż  d. 4 lutego.
Figaro  ogłasza rozm ow ę z b r. K a

zim ierzem  Badenim , k tó ry  zapy tany  
o powody dym isyi, odpow iedzieć m:wł 
co n as tęp u je : Powody m ego upadku
łatw o określić się dadzą. Nie mogh m 
przecież pozostać jako p rzeszkoda przy 
uspokojeniu  w zburzenia Cesarz, k tó ry  
był zaw sze dla m uie łaskaw ym , byłby 
z pew nością u trzy m ał i ochronił mnie. 
M iałem jed n ak  przeciw ko sobie koali
c j ę  bez skrupułów , złożoną z in te re 
sów i nam iętności. Nie ch a rak te r m e
go dzieła w yw ołał wybuch złości, bo 
w szakże w ydane przeżeranie ro zporzą
dzenia językow e za trzy m ał i b aren  
G autsch.

P rzyp isyw ane mi jed n ak  dalej s ię 
gające zam iary , k tó ry ch  nie m iałem ; 
nie ufano mi jalc i Polakow i. Gdybym  
hy ł Niemcem, m ógłbym  był u rzeczy 
w istn ić  m oje zam iary Federalizm , jak  
ja  go rozum ię, nie w yklucza j« dnoli- 
tości m onarchii. Ż adne z tych  s tro n 
nictw  n .e  je s t  an tydynastycznem . Mo
żna doprow adzić je  do harm onii, dając 
każdem u, co m u się po słuszności n a 
leży, z zastrzeżen iem  dynastycznej i 
federa listyoznej spójni.

Te kw estye są jednak  niebez, ie- 
czn^m i dla h isto ryezii'ij hegem onii 
Niemców Stąd więc peszły w ybu
chy w ściekłości przeć w ko mojej o- 
sobie.

F edsralizm  — odpowie Iział na  dal
sze zapy tan ie  b r. Bad i,i — ma tę 
właściwość, że leczy  gorączkę gw ałto  
wnej opoeyoyi, apelu jąc do społecznej 
pracy i do w spółdziałan a w u r z e c z y 
w istn ien iu  in teresów  lokalnych, Hr. 
Badeni wskazał n astęp n ie  na konsty 
tucy jną  działalność V kuryi, k tó ra by
najm niej n ie jes elem entem  s n a n .łą 
cznym , prze  iw iP '' przez kreow nm e tej 
k u ry i w prow adź .y został żyw ioł po- 
śiedm czaoy.

W yrazy  soey ilizm  i anfcyseci tyzm  
m ają w Austr; i to  samo znaczenie, 
co we F rancy  i. W asz so c ja lizm  jed n ak  
ma b u rżnazyę za przyw ódców , nasz 
je s t  raczej p le b e ju sz o * sk im ; wasz 
an ty sem ity zm  je« t ślepą siłą, nasz 
zm ową p arty jn ą , po lityczuą speku la
c ją .  A ustryi p c 'rz eb a  ty lk o  energ icz
nego rządu, ażeby u trzym ać ważne 
zasady  jedno lito śc i państw ow ej i do
sta teczn ie  libera lnego  rządu , ażeby daó 
prow ineyom  po trzebną  wolnośó. — 
Oto program , k tó ry  u rzeo z /w is tn ió  
che tłem .

Z apytany  co do po jedynku  z Wol
fem, ośw iadczył b r. Badeni, iż Wolf, 
zaohowa! się bardzo  wąleoznie, a pod
czas p rzygo tow ań  do w alk i p a trza ł 
n a  fo tografię  żony.

B ru k sż la  d. 4 lutego. 
Rząd postanow ił n ia tj lk o  zasadniczą 

reform ę w ojskow ą, że każdy m usi oso
biście służyć i zastępstw o zostanie 
zniesione, ale oraz pom nożenie liczby 
w ojska; n a jp ierw  m a byó u tw oraon j 
now y pułk  p iecho ty . Odnośae preje- 
k ta  będą jednakow oż dopiero przyszłe
m u parlam entow i przedłożone.

L o n d y n  d. 4 lutego.
Dmily Telegrapk donosi z P e te rsb u r

ga : Rokowania względem  w spólnego
angieleko-rosyjskiego w ypusaczenia po
życzki chińskiej w sum ie s tu  m ilio
nów rub li aosta ły  pom yślnie ukoń 
ozone.

— W łeaeń d. 4 L utego ( fe ie g r .  
(1 >z. N zr.)  Dzisiaj o godz 2 m inut 
10 w południc uotowa; o na giełda e
w iedeńskiej: k r 363 50 w pr. zakład 
kredy tów ,' 385 —, engiobunki 162 50, 
le rd c rb an k : 219'—. koleje państw ow e 
345 —. ftibrjżkai 265‘75, \ k  ye  ty to n ic -  
W4 1X6-— , alpinv 147 80, ,oay torm *' 
59 75 u*.K..nbac& 8 0 3 - - ,  rub i?  1*7-75

t f m i r a w y c h

Lwów dnia 3 lntego. (Priedruk % u- 
rzędowej „Gazety lwowsl iej“) Pszenica 10'SU 
do 1085, żyto 7-50 do 7’rO, jęczmień trswarr.y 
?•— do 6-80, jęczmień pMtewny 0 — do 0-—, 
owies 6-80 do 7 — rzepak 1150 do 12'15 groch
6-75 do 9 — wyka 5-25 dc 5-15, nasienie lniano 

do — , nasienie konopne—'— do — ,
bob — do — bobik 6'50 do 6'—, hreczka
7-75 de 7 —, koniczyna czerwona galic. 32 - <io 
4 5 —, szwedzka — do — - , biała — do 
— , anyż —• — do , lakuruiiza stara 0 ~ 
do 0'—, nowa 5'20 do 6 80, chmiel — do

•—, chmiel nowy na termin* od — do
— , spirytus gotowy •— do — , ua tei mi
na od 1425 do 14'50, Tymotka 15— do 13,— 
W aranty do —•—.

Wiedeń dnia 4 lutego.
Notowano pszenicę rr, j isień —•— do — -- 

pszenicę na wiosnę 1160 do 11*59, żyto na je-<ea 
0-— d i 0 —. żyto no, wio3uę 8*73 do 8 75, owies 
na jesień 0*— do U-— owies na wiotnę 6 66
do 6-48, kaknrudza na Iis‘opad 0‘— do 0'—
kukurndza na maj-czerwiec 5*55 d i 5.56, rzepak 
na. sierp.-wrr.es. —•— do —•— Spirytns kontyn
gentowy lU.OOu 1. *|̂ , zarat. do odduua 1814
dc 18*30.

P r r ry js c h a l i  d o  L w o w a .
Dniu 4 lutego.

fto itl Żorea. Z. Jaroszyński s Błudnik, 
S. Grabowski i  Krosna, J. br. Wyasogor- 
ski z Wiednia, K. hr. Yeitk zs Złoczewa, 
M. Tustanowski a Podmiehałowic, J. Horo- 
dyski z Hewelaicy, S. Moysa z Rudnik, dr. 
E. B&bicht z Gumnisk, M. hr. Rumerskiroh 
ze Żółkwi, C. Swierzawski z Łukosiyna, J. 
Zedurowicz z Wołoikowa, A. Hulimka z 
Myeowa, M. Bogdanowicz i Białobożnisy, K. 
Kiciński z Starego Sioła, W. Kiselnieki z 
Woli Piaseckiej.

Hotel Europejski. J. Manissaty z Ko
łomyi, M. Gizowska Psdkamiuuia, M. Bo- 
brownicka Drohossyśla, W. Tomźyńsk' z 
Krasiczyna, S. Dsucbse z Wiednia, T. Bu- 
żyńsk’ z Kołomyi, Z. Rowańska z Władów- 
ki, J. Ujejska z Olejowa.

KTasdesłane.
(Za tę rubrykę reickeya nie odpowiada).

Operator
Dr. T. Niemczynowski

ordynu je  od 3— 5 popołudniu
ul. Kopernika 28.

CODZIEŃ pojaw iają  się nowe sp e
cyfik dla up iększen ia CERY, a zaw sze 
to  są róże i b ielidła. Jed y n ie  paryska 
CREME SIMON nadaje  tw arzy  św ie

żość i n a tu ra ln ą  piękność. 
Od la t 35 zn a jd u je  się w 
handlaoh całego św iata 
pom imo naśladow m otw  i 

podrabian ia. Pudr Ryżowy i 
M ydł > S im ona dopełn iają  
skutków  hygienicznych  K re
mu. J. SIMON w P ary ża . — 
W G alicyi w  ap tekach , we 

go, E hrbara , K rzyżanow skiego, Ruoke- 
ra ,  w K rakow ie u FP W iszniew skiego, 
Redyka, T rauczyńskiego i we w szyst
kich  składach perfum , g a lan te ry jn y ch , 
bazarach, etc.

Ostrzeżenie.
Mamy zaszczyt podać do wiadomości 

P. T. lekar/.y, żk urzy sprowadzaniu lub za- 
kupni■■ wody s e l t e r s k i e j  zawsz« na to 
baczyć trzphi, bv dostat-ano prawdziwy
Król. Setters (Kotiigi. Selters)
z zdroju mineralnego Nieder-selterg, a nie 

jakieś i .bry aty lub naśladownictwa. 
Praw dziwa we da Seltenkr ma tak na 

flaszkach jik  i na bańkach oznsozenia
Kroi Selters (Konigl. Selters)

jak niemniej jako dalsze znamię, beri idy - 
czny orzeł n a c z e r w o n o - n i e b i e s k o  dru
kowanych winetac-h.

Prosimy więc przyjaciół pra waziwej
wody
Kroi. Selters (Kotnyl. Selters)
wez-lkie naśladownictwa odrzucić, a podać 
nam łaskawie nazw iika sych knpcow, którzy 
sprzedają faisyfieaty pod podobnie brzmiącą 
naz"ij. lub naśladownictwu w ogolę, abyśmy 
pizeciw nim wdrożyć mogli sądowe kroki.

Król. zdrój mineralny

Siemens i Ska w Berlinie.

75.000 k o ro n  jest główna wygrana lo
sów pomnikowych księcia Eugeniusza. Zwra
camy uwuge naszych szan. czytelników, że 
ciągnisnie nas.ąpi 11 lutego.



2 •A Z 1 T A  NARODOWA z Soboty dnia 5 . I - t e g o  1S&8. N r. S6

K

Zabójca Delicyi.
Powieść 

przez Mary o Coreil.

P rzetlum aozy ła z angielsk iego  
M a r y a  F i n k l ó w n a .

(Ciąg dalszy).
Z logiozną praw dą, jak o  godna u- 

oaennioa .sw oion  staryoh  p o g an “, jak  
nazyw ała S okratesa  i całą jeg o  szko 
łą, poozęła rozw ażać sw oje położenie. 
D oanała n a jgo rsze j s tra ty , jak ą  kobie
ta  ponieść m oże — u trac iła  miłość. 
Miłość je j by ła  g łęboka i nam iętna, 
ale p rzedm io t je j m iłośoi n ia  z a s łu g i
w ał n a  kochanie — dlatego  m iłość jej 
zam arła  i n ie odżyje n ig d y  więoej. 
Potem  zastan o w iła  się n ad  tern, że  
pom imo tego zw iązaną była węzłem  
m ałżeńskim  i praw em , które głosi, że

n iew ierność m ęża n ie  daje praw a k o 
biecie do opnszozenia go.

— A w ięc — rozm yśliw ała Delioya 
z su b te ln ą  pogardą, dopokąd n ie  ze- 
ohce uderzyć m nie lub  strze lić  do 
m nie z p isto letu , nie mam praw a o 
sk arżan ia  go. Może zgodzi się n a  se- 
paraoyą — gdy finansow o go zado- 
w olnię 1

Było to  w ieczorem  po je j p rzy b y 
ciu do B ro ad sta irs  i p rzeohadzała się 
nad  brzegiem  m orza z S partanem  
kroczącym  m ajesta tyozn ie  za nią. J a 
sność zaobodząoego słońoa odb ijała  się 
w m orzu, a fale, tw orząoe rozm aite  fi
g u ry  wodne, uderzały  o kam yczki z 
łoskotem , podobnym  do śm ieohu dzie
cięcia. Było bardzo  ładnie i zacisznie, 
a stopniow o je j rozdrażn iony  um ysł 
u spokaja ł się i n as tra ja ł odpow iednio 
do sym fonioznyoh d rg ań  n a tu ry , od- 
pow iadająoych na w ołanie Boga. Ja 
kieś silne w zruszenie uniosło je j du 
szę, a głos w ew nętrzny  szep ta ł w niej :

— Cóżeś s tr ło i ła ?  M iłość? Cóż ty  
rozum iesz pod m iłośoią? Chwilowy 
prom ień św iatła, k tó ry  pada n a  falę 
m orską i zn ika za chw ilę? W szystko, 
co je s t  na  ziem i, m usi g inąć, d latego

zw róć się ku  n iaba, gdzie m ożesz się
dostać, je ś li  Bóg zapali w  tw ej duszy 
ognie praw dziw ej m iłośoi i  pośw ięce
n ia. Twojem  przeznaozeniem  n a  ziemi 
je s t  w spierać i pom agać b liźn im ; tw o
je  ziem skie dobro, ziem ska m iłość i 
nadzie je  są zerem  w raohunkaoh wie- 
oznośoi! Id ź  za głosem  D uoba Boże
g o ; a może w ciem nościach św iatło  
się okaże I

Z marząoemi, na  wpół za łzaw io n e
mu oozym a p a trz y ła  na ciem niejące 
m orze. Uozuoie w irlk ie j oiszy i samo* 
tnośoi ogarnęło  j ą ;  i p raw ie b ezw ie 
dnie położyła m ałą d e lik a tn ą  rąozkę 
na głow ę S p artan a .

— Aoh, tak  oiężko S p artan ie  1 — 
w yszeptała  — tak  oiężko kobieoie być 
sam ej na świeoie 1 P racow ać sam otnie, 
będąc pozbaw ioną b es  w iny  miłośoi i 
p ieszczot, k tó re  tak  ła tw o  d o sta ją  Się 
w udziale  kobietom  sam olubnym , nie- 
w dziąoznym  i ozęsto bezw stydnym . 
S tać n a  osobności n ib y  posąg b iały  o 
o styg łych  ustach  i zm rożonem  sercu — 
o Boże) Czyż je d n a  godzina  p raw dzi
wej miłośoi nie znaozy w ięoej, n iż  oa- 
ła  sław a 1

Ł zy sp łynęły  z jej oczu i zak ry ły

w idok oiem niejąoego m orza i okolic y 
nadbrzeżnej. P oruszy ła  się n a  oślep, 
aby pójść dalej, gdy w tern S partan  
podskoczył i zaszozekał, a obok niej 
głos m ęski, drżąoy ze w zru szen ia  ode
zw ał się n ag le :

— L ady Carlyon, ozy m ogę pomó 
wić z p a n ią ?  P rzybyłem  w tym  oelu 
z L ondynu. Spodziew ałem  s<ę znaleźć 
oię tu ta j 1

A g dy  p rzestraszo n a  spo jrza ła  przed 
siebie, zna lazła  się oko w oko z Pa 
wiem Yaldisetn.

V III.
P rzez  ohw ilę n ie  by ła  w stan ie  od

pow iedzieć ; zdziw ienie i w ew nętrzne 
oburzen ie od jęło  je j  mowę. On ty m 
czasem  pieszoząo i s tara jąo  się u spo
koić S partana , skaoząoego radośnie 
dokoła niego, m ów ił d a le j :

— M usiałem  pan ią  zobaczyć i o- 
pow iedzieó w szystko. W czoraj po ob ia
dzie  zobaozyłem  te n  a r ty k u ł w Honc- 
s t y ; a w ieozorem  poturbow ałem  au to 
ra  tego  ustępu , że ledw ie uszed ł z ż y 
ciem 1

Podniosła oozy patrząo  na niego 
pytająoym  w zrokiem .

— Tak, ciągnął Paw eł dalej — 
skandal i oszczerstw o je s t  codzienną 
straw ą  oałej naszej prasy , a je  Inakże 
to zbrodnia. K ażdy ze „skandalów " po
w inien być w podobny sposób u k a ra 
ny, a w krótoe zabrakłoby k an d y d a
tów do teg o  nikczem nego powołania. 
Dzisiaj rano  poszedłem  prosto  do wy- 
dawoy w spom nianego dz ienn ika i w y
jaśn iłem  m u naprzód podw ójne s tan o 
wisko, ja k ie  w spółpracow nik  jeg o  pi
sm a za jm uje w dzienn ikarstw ie, gdzie 
pod pseudonim em  B row na pisze śm ie
szne k ry ty k i w łasnyoh poezyi, w yda 
w anych pod im ieniem  A ubrey. O dkry- 
oie to będzie ogłoszona publioznie, 

ijako wiadom ość dosyć senzaoyjna. Na 
s tęp n ie  udałem  się do pani. Pow ie
dziano mi jednak, żeś w yjechała do 
B roadstairs, a io rda C arlyon n ie za 
stałem  w domu.

Dzialająo w edle pop jdu  ehw ilowe- 
go, p rzyby łem  tu ta j. P rzygotow ujem y 
te raz  now ą sz tu k ę  w tea trze  i mam 
w zględną swobodę. Nie znałem  pani 
ad re i '1, ale dom yślałam  się, że znajdę 
cię gdziekolw iek nad morzem.

Z atrzym ał się m  gle, patrząo  n a  nią 
z wielkim niepokojem .

— Zdaje mi się, że nie rozum iem  
pana, panie Vaidis — rzek ła  u p rze j
mie O ozem pan m ów isz? O arty k u le  
w Honesty?  Nie m yślę ju ż  o nim , n a 
pisałam  do m ego adw okata, będzie 
w iedział, oo uczynić B ardzo pięknie, 
że stanąłeś pan w m ojej o b ro n ie ; ale 
sądziłam , ie  w iesz iak  mało obchodzi 
m nie to, oo gaze ty  o m nie piszą. Mo
g ą  pisać o m nie, co im się podoba — 
nie zadam  sobie tru d u  sprzeciw iania 
się im 1

U śm iechnęła się nieoo, patrząo  na 
niego uw ażnie.

— W yglądasz pan jak b y  chory. 
Cóż ci je s t?  Nie myśl pan, że g n ie 
wam się, że przybyłeś. Czułam  się 
bardzo sam otną, i z przy jem nością zo- 
baozyłam  znajom ego i przyjaoiela.

Mówiła to  ustam i urzącem i, ale ou - 
w róciła głowę, żeby nie spostrzeg ł j< j 
w zruszenie .

— Byłem  zaw sze przyjacielem  pt - 
ui — rzek ł V aldn  z naoiskiem , ale 
pogniew ałaś się pani na mnie.

(C. d. n )

Pom ocnika

i nczma
k tó ry b y  ukończył oo najm niej 4 

k lasy  g im nazyalne
przyjm ie zaraz

KSIĘ&ARI1A KATOLICKA

D. I M  MIMOWMO
w  Krakowie, Rynek 30

H 100 sztuk N r. 1 z łi. 4 50, 
N r. 2 z łr  5 Ocyle ze stalo- 
wemi żyłkami 100 sztuk Nr. 1 
z łr 1-50, Nr. 2 z łr. 1-70. Ma

szynki do strzyżenia bydła złr. 2 2 0 , do 
koni z łr. 2 50. Latarnie naftowe graniaste, 
nadzwyczaj si ne, najlepsze z dotychczaso

wych po złr. 2 '40 — poleca

A N T O N I H A L S K I
handel żelazny 

Lw ów , p lac  M aryaoki 1. 9.

DROBNE OGŁOSZENIA
p* 1 ot. od wyrazu.

R Ę K A W IC Z K I p ierze  i czyści najlepiej 
po 8 i 12 e t. H G alantow ski, plac 

B ernardyńsk i 1. 3.

TUTA K A R N A W A Ł  ! Rękawiczki doboro 
i *  we m ęskie, k raw atk i i bieliznę , dam 
skie całkiem  d ług ie  rękawiczki , poleca 
najtaniej J n k d b  F t lk re r ,  rękaw icznik, uli 
ea  T rybunalska 10. Zarazem wielka p ra l
n ia  rękawiczek. 399

PA N I E !  jeś li c - ceoie mieć gorset b a r 
dzo dobry i trw ały , to polecam  wam 

pracow nię gorsetów p. Galantow skiego we 
Lwowie ,  p iać  B ernardyńsk i 1. 3 A lina  
R ud in i de Vcostoe. Jadw iga Sehumann  
M. Szczepańska. 409

OSOBA w  średnim  wieku, w ykształć na, 
poszukuje zajęcia do zarządu domem, 

lub  do dzieei. A d re s : J . B. B iuro  gazet 
Olszewskiego, Lwów.

R W IA T Y  parysk ie  w w ielkim  wyborze 
poleca Salon M ód W. B aternay, ulica 

Trzeciego M aja 13. 401

| C f |  sukien balow ych, 10 krakusów , 100 
U J U  fraków, poszukuje handel Jaszczy - 
szyna, gm ach tea tra ln y .

f |G Ł 0 8 Z E N IE  dla W ielm . pp. oficerów, 
II przemysłowców 1 dorożkarzy. Stajnie 
uurowane n a  32 koni , ew entualnie też 
nn 'e jsze  stajnie i odpow iednie pomieszka- 
ńa są natychm iast do wynajęcia. Bliższa 
nadom ość u  p. Dąbrowskiego , u lica Tea- 
ra ln a  7. i 93

RO T U N D A  fu trzan a  i dnżr m iednica 
mosiężna do sprzedania. U lica Zimo- 

rowicza 2 ;  dozorca wskaże.

»G R O D N IK  w średnim  w iek u , z ehlub- 
nsm i św iadectwam i z w iększych ogro- 

iw, poszukuje posady zaraz lub od 1. 
s ie tn ia . Łaskawe zgłoszen ia  przyjm uje 
:ład nasion K lim ow icza , plac H alicki 
wów (pod  Pom olog). 407

PR E M IO W A N E  m edalam i tu tk i Niemo- 
jow skiego są wszędzie do nabycia.

r  i  petersburgsk .e  męskie,
L c k L U O z u t s  dam skie i d la  dzieci, 
rzedaje po cenach fabrycznych
TAM ISŁAW  G A B R IE L

we Lwowie, plac H a lick i 3.

H e r t o a t f  ł
ń sk o -ro sy jsk a , zbiór majowy . wieżaś 
iichong I. z łr . 3 75, II. z łr . 3-— . Okru- 
i najlepsze złr. 1‘75. Okruchy drobne 
. 1-30 za funt. Dwór Lapszyn Brzeżany

M o n a t y  ir o a c u e p  P o ń stia
Ś liw ow icę

rozsyła także w skrzynkach pocztowych 
po 3 butelki franco po 4 złr. za zaliczką

Hinko Kaufmann
81ivovitz - E z p o r t , A  gram.

W  obecnej porze najlepsza

Pomarańcze różowe
po 5 do 7 ct. sztuka.

M a n d a r y n l s . 1
pe 5 do 7 ct.

Winogrona hiszpańskie
po z łr  1 €0 za kilo

Kalafiory włoskie
od 40 do 50 et, kilo.

Młody groszek konserwowany
po 60 ct. lit.ow a puszka 

poleca handel

3t. MARKIEWICZA
we L w ow ie , w R y n k u  1. 42-

Dzierżawa.
W m ajątku Kosziznia (na B ukow inie) 

są od 1. listopada 1898 r. na  przeciąg la t  
sześciu do w ydzierżaw ienia :

a) ta rtak  parow y z zupełnem  u rząd ze
niem , w raz z rocznym  dodatkiem 50U0 
jodeł i świerków ;

b) tartak  wodny w raz z rocznym do- 
ia tk ien  1000 jodeł i św ie rk ó w ;

c) 700 morgów dolno austryackieh s ta 
rego lasu jo d e ł, buków i św ierków  mię- 
szanvch ;

d) pastw iska i łąk i w obszarze 1000 
morgów wraz z potizebnem i zabudow ania
mi gospodarskiem i

Bliższa wiadomość u w ła śc ic ie la : A le
ksander Gojan w Zadowi* (Bukowina). 
Poczta, te leg ra f i staeya kol. w m iejscu.

stare i nowe sprze
daje najtaniej 

E m il W einer
WIEH 

I. SalzthorgaBfi* 3.

S ł a b o ś ć  m ę s k ą
sku tk i szeeególniej t a j n  y c h  grzechów 
młodości oraz in n y ch  nadużyć niszczą
cych zdrow ie, jak  pewno i trw ale usu
nąć, poucza jedynie w licznych wyda
niach rozpowszechniona książka ilustr.:

O  D ra  R e ta u ’a  ree*
chrona własna

Cena wydania p o lsk ieg o : 1 złr.
Cena wydania niem ieckiego 2 złr, 

Tys ące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
swych c ie rp ie ń , a za użyciem  kuracy i 
w książce tej zaleconoj, z u p e ł n ą  swą 
s i ł ę  m ę s k ą .  Za nadesłaniem  franco 
n a lezy to śc i, otrzym a się książkę w ko
percie przez Magazyn W ydawnictwa R. 
F . B ierey w Lipsku (Verlags-M agazin 
L e ip z i f * ,  N eum ar kt 34) w Niemczech,

CHOROBY PIERSIOWE

SfilM Ill

Londyński dom rumu i herbaty
poszukuj© dla Lw ow a i okolicy

zastępcy.
T ylko  panow ie obznajom ieni z ku 
piectwam zeohoą w nieść swoje 
zgłoszenia d o : Rudolfa Mossego, 
Berlin S. W., pod lit.: J. F. 5510.

P oszu k u ję
kilku tysięcy m etrów  (F estm eter) dobrych 

rozmiarów

w częściowej dostawie. Z g ło s z e n i  z po
daniem  najtańszej ceny p od : „B 0 658“ 

Rudolf Hosso, Breslau.

pp. GRIM AULT & Cie. aptekarzy.

S yr  >p ten powszechn ie  za le ca 
ny  przez l ekarzy,  n a d e r  sk u te cz 
na- s p r a w i a  dz i a ł an ie  w c h o r o 
bach płuc i oskrzeli piersiowych 
leczy najuporczywsze katary, za
gaja tuherkuły płucne u suchot
ników ; powstrzymuje krztuszenie 
się i  zanoszenie w nicustannem  
kaszlaniu, t a k  ro paczme niezuo- 
śu e m  d la  chorych.  Pod  jego d/.ia 
ł a n iem  pocenie się nocne ustaje, 
apetyt zwiększa się i chory o d 
zysku je *zybko zdrowie .

SKŁAD w P aryżu , 8, ulica Vivien- 
ne i w głów nych aptekach.

W e Lwowie w ap tekach pp. Miko- 
Jascha, Wewiórskiego . R uekera , Skle- 
piń9kiego , E h rb a ra , Beisera i K rzyża
nowskiego. 1387

i Toczaki franouskie
pierwszej jakości.

K arpack ie  kw arcow e
KAMIEnE MŁTfiSKIE

io mielenia U arM  trztlM tit,

Mi jidiabae ummlu
z fabryki Dufour & Co.

C z e s k i e  i  s z l ą s k i e
kamienie młyńskie,

3 a , ^ ł £ i e  z i e m i s t e

k am ien ie  młyńskie,
Narzędzia do nakuwania kamieni

tudzież
wszystkie przedmioty w zakres 

młynarstwa w>-hod*ąee
polecają w w ielkim  doborze i najlepszej 

jakości

Burger, Bełirle i Spł.
falT ta laiifBl mfyitiicb

Od e r  b er*  — D w o r z e c
6160 (Szlązk austryack i).

Cenniki g ratis i franco.

^ E H E S i l E S E l D E E

Do siewu wiosennego
dostarcza

Dla kaszlących
przekazane przeszło 1000 świadectw

jako znak' m ite

Kaisera Goniony piersiowe
n a jpew niejsze  i prędko działające przeciw 
chrypce, katarow i i zaflegm ienlu. Naj
lepszy specyfik w A u s try i , N iem czech i 
Ssw ajearyi. W  paczkach po 10 i 20 ct. 
sprzedają : we Lwowie 0 . T. W iDckler i 
Syn, Jakób  Beiser apt., Zygm unt Rucker 
ap t., o» S try ju  J . A ichm uller, w Stan isła 
wowie Dr. A. B e il ; w K ołom yi  E Stenzel 
aptekarz, w K am  once Karol P ile w sk i, w 
Brzeźanach  A dolf Durst.

B e t  m m i 6 L i n i i
z gwarancyą za siłę kiełkowania i czystość

boB tontrola stacyi doświadczalnej w  Dnhlanacli
bes kaniankl  koniczynę lucernę o r y g in a l 
ną, P r » v e n c e ,  tym otkę ,  wecelkia nas iona  
t ra w ,  s p o r e k , łubin, w y k ę ,  bobik, groch,  
baraki i m a rc h e w  p a s tew n ą ,  koński  są b  
o r y g in a ln y  a m eryk a ń sk i  1 węgler&ki, oraz 
nowy gatunek końsk iego  zęba „zloty44, 
k u k u r n iz ę  p as tew ną  : Pignoletto, Cinąnan-  
tino, pszenicę jarą  i prze wódkę, i )  to jare,  

ow ies ,  lireczkę, proso  i t. d.

fffjfiWoda do
L J  najskuteczniejsza

antiseptyczna do ust i zębów
5  k ro p li  w y .ta re iB ją o e .

Societe de produits hygieniques Stapler & Co.
W le n , X V I I I . ,  G e u tz g a sse  27.

złr. 2 — za kilo
* 3 -  
„ 4 5 0  
- 3-—

7?
77

H e rb a tę  C ongou . . • •
M oning  Consrou (najbardziej łub iana  w Rosyi) .
M oning  C ongou najprzedniejsza 
P a k l in g  Congou z m ałym  liściem

ro zsy ła  handel herbat

A K .  M E .  M A M l i L
król, pruski nadw orny  dostaw ca B ern o  (Morawa).

Kostyumy maskaradowe
x  m a te r y i

najlepszego g i tu n lu  atłasowej satyny, albo z innej dobrej 
m ateryi n a jlep ie  uszyte.

Za kom pletne ubranie „G igerl“ z ir . 8 8 0 , k lo w n a , zakon
n ik a , n iedźw iedzia, anglika, źyda polskiego etc. za sztukę 

złr. 3 do 6 złr. W  grupach  taniej.

Ordery kotylionowe
za 100 sztuk 60 et. Kotylionowe o rd ery  sortowane, ko p er

ta  zawierająca 4 sz tuk i od 3 do 20 ct.

Dla żartobliwych tomboli i bazarów
najw iększy wybór m aiej m odnych, a jednak zupełn ie  do
brych przedmiotów, między którem i niezm iernie efektowne 

i wartościowe, za 100 sztuk  z łr . 4, 8, 10 do 100 z łr.

Najnowsze zajmujące tury kotylionowe
w wielrdm wyborze. Kolekcye najlepiej w ybrane 6 sztuk 

3 i 5 z łr., 12 sztuk  5 do 39 złr.

Śmieszne i żartobliwe instrumenta muzyczne
bigotfony d la  kom icznej kapel . Dla 6 mężczyzn złr. 2-50, d la 18 mężczyzn z łr. 4-60

Odznaki metalowe i emaliowane da komitetów i towarzystw.
D a r y  dla  P ań  w poważnych w zorach na żądanie do przeglądnięcia.

B o g a to  l lu a t ro w o n y  K ata log  g ra t is .
R i x ’ F a s c h i n g  - Y e r s a n d t , Wien, II. Praterstrasse 10.

Telefon 2209. — A dres te leg ram u : Rix , W ien li.

Franciszka Bumel
właścicielka pracowni 3Ukień damskich we Lwowie 

u l i c a  K r ę t a  1. 7, II p.

powraca z Paryża
w pierwszych dniach lutego, po przeszło półrocznym 
pobycie tamże i po odbyciu studyów praktycznych w za
kładach pierwszorzędnych paryskich jak B eera, Wor- 

th a  I J .  M arąuet.

KONKURS.
Na mooy postanow ień ustaw y z dnia 2. lutego 1891 Nr. 17 

dz. u . kr. rozpisuje się n in iej.zem  konkurs na posadę lekarza okrę
gowego w RożniatoW ie pow iatu  Dolińskiego. O krąg san ita rn y  roż- 
niatow ski obejm uje g m in y : Broszm ów, Ceniawa, Duba, D nbszara, 
Janów ka, Jasieniow ieo, K niażow skia, Leoówka, Olchówka, P ereh iń - 
sko, R eszniate, R ożniatów , R ypne, S tru ty n  n iżny i Swaryczów.

Do posady tej przyw iążana je s t płaoa 600 zł. i ryczałt na ob 
jazdy  w kwocie 400 zł.

Kom petenoi posiadać m ają naT ępnjące w aru n k i:
a) dyplom  doktora m edyoyny ;
b) najm niej dw uletn ią  p rak ty k ę  lekarską przy s z p ita lu ;
o) znajom ość języków  krajow ych ; 2509
d) obyw atelstw o austryack ie ;
c) n ieskazite lny  oharakter i zdolność fizyczną.
Podania należycie udokum entow ane należy wnosić do W y

działu powiatowego w D olinie, najdalej do końca lu tego br.
Z  W y d z i a ł u  R a d y  p o w i a to w e j

Dolina, dn ia 27. styoznia 1898. P re z e s : Witosławski.

Wszelkie kupon)
i

w y l o s o w a n i  papiery war tośc iowe
wy płaoa

b e z  p o t r ą c e n i a  p r o w i z j i  l u b  k o s z t ó w

o. k. uprzyw .

galic. akcyjnego Banku hipotecznego.
Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony do 

lokalu parterowego w gmachu bankowym.

C O G U S T A C
W  CZUBA DUR0ZIER & C*

francuska fab ry k a  koniaku P r o m o n t o r .  

Jen e ra ln a  repr«zent*«ya:

RUDA &  BL0CHMANN Wien Budapesl.
W szędzie do nabyci&.

Ruch pociągów  ko le jow ych
obowiązujący z dniem  1. października 1897. 

Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegar i 
średnio-europejskiego).

Pociąg god iin a  P o c 'ą g  p rz y c h o d z i do L wo wa :
osobowy

pospiesz.

osobowy
pospiesz.

osobowy

7-80 z lokan (Suczaw y, H usiatyna, K a łu iza)
7-50 z Janow a
7-52 z Tarnopola i Brodów na  dworzec Podzamcze
8-05 z Ławoeznego (Pesztu) K ałusza, Chyrowa, Soryja 
ST5 z Tarnopola i Brodów n a  dworzec główny
8-25 ze Sokala i Rawy ruskiej
9 1 0  z K rakowa (W ied n ia  B erlina, W rocław ia , W arszawy), Wieliczki 

Móze Laborcz (Pesztu), Chyrowa przez Przemyśl 
10*35 z Jarosław ia 

1-15 z Janowa
1-30 z Krakowa (B erlina), Chabówki, N. Sącza przez Tarnów, Rzeszo > 

lub Przemyśl, Rawy ruskiej przez Jarosław , rfaiubora przez Przemyśl
1'40 ze Skolego, Stryja, K ałusza , Chyrowa.
1 '50 z Ozeruiowlec, B ukaresztu , Jass , H uria ty n s , Kałusza
2-15 z Podwołoczysk (Kijowa), Kopyozy ee, Husiatyna, Brodów na d v , 

rzec Podzamcze
2'30 z Podwołoczysk i t. d. jak wyżij n 
6-25 ze Sokala. B ełżca i Jarosław ia  prz 
5-35 z Podw ołoczysk, P o l wysokiego, Bro 
5 45 z Iekan, Suczawy, Berhometu tylko

dworzec główny 
Rawe ruską 

ów na dworzec Podzamcza, 
w poniedz., S ere tu , Kozowy.

Noc
osobowy 3-04

3-30
pospiesz. 5-1'

osobowy
n

6 0' 
ty:,?.

poHpiesz, 8-tf,

osobowy 9 1 0
n O-JO

pospiesz. 9 4 3

n

osobowy
■

9-50
10‘00
lo-20
(2 1 0

z Podwoło zysk n a  dworzec Podzamcze 
z Podwołoczysk na dworzec g/ówuy
z Krakowa z Orłowa, Chabówki, Ja s ła  przez Rz s-.ów; z Orłowa 

Chabówki, Ja s ła , Iw onicza, Rymanowa, Sanoka, Samo ora i Oby 
row a przez Przem yśl 

z P o d w łc .y s k ,  Podwysokiego, Brodów na dworzec główny 
z iv rakow a (W iednia, B erlina, W rocławia), W ieliczki, Orłowa, Roz

wadowa, Nadbrzezia, Sambora i Cbyrowa przez P rzem yśl.' 
z Krakowa, z Ja s ła  pizez Rzeszów ; z Rawy ruBiriej przez Ja ro 

sław ; z Jasła , ivri-sna, Iwonicza, Rymanowa, (P esz tu ; przi-r 
Przemyśl 

z Ickan, Nowosieiicy i K ałusza
% K rakow a, W ie liczk i, Rawy ruskiej przez Ja ro s łiw . Orłowa, J a 

sła . K rosna, Iwonicza, Rymanowa, Mezó-Laborz przez Przem yśl, 
z Podwołoczysk. Brodów, Kupyuzyniec, Podwyaokiego, na dworzec 

Podzamcze 
z ickan, HusA tyna, Kozowy
z Podwołoczysk, Kopyczyniec, Podw ysokiegj a;, iw orzcc gtii vuy 
ze S try ja , Chyrowa
■i Ławoeznego (Pesztu) S try ja , Kałusza

jPocIąg o d ch o d z i zo L w ow a.
pospiesz. 6'00 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Po iwysokieg i z 

głównego
„ 6 10 do lofean, Kozowy, 8uczav*y
„ 6*‘5 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessyj, Sroiów , Po 1 wysokiego z d-v,ir„

Podzamcze
osobowy 6 ’45 do Ickan, H us:a tyna, Suczawy
(joepiesz. 8 '4 'i do Krakowa (W iednia, W rocławia, Beri n a ',  Rozwadowa, N adbrzezi.

Orłowa przez Tarnów 
osobowy 8-60 do Janow a

„ 8 55 do K rakow a, (W iednia, W arszawy W roRawia, B erlina) Chyrowa, *1«-
zó-Laborez, (Pesztu), Sanoka, Rymanowa, Iwonicza Stróża przez 
l  rzemysl i p i/ez  Tarnów 

„ i r  :(i do Skolego, K atusze, Onyrow >
„ 9 M  do bokam, Rawy ru-miej, B ełz ; i, Jarosław ia
n 16 05 do Podwołoczysk l Brodów z dw orca głównego, K>p czyuco, Ru

siaty na, Pod wysoki ego 
,  10‘27 do Podwołoczysk i Brodów z dworca ^o d zau  -ze, Kopy v ./ń  ie, i i-

sm tyna, Podwysokiego 
„ 10-45 do Ickan (Jass , liafacza, B ukaresztu) Kozowy, dupowt, S e n tu

pospiesz. 155 do Podwołoczysk (Kijowa, O lessy ) i ro io w z dworca głó w 'lego 
„ 2 08 ‘lo Pouwołoezysk (Kiiowa, Odessy, Brodów z iw irea  P jd z a u jz e
„ 2 40 do Czerniowiec, K ałusza, H usiatyna, Kórós uezo, Seretu, 1 -kun ( I iss,

Gadacza, Bukaresztu)
2 5" Oo Krakowa (W iednia, W rocławia, Berlina) Rawy ruskiej przez J*  

rosław. Jasła , przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszo o luti Taro 
osobowy 3‘0 4  do S try ja  r 

_ 4:40 di Jarosław ia

Noc
osobowy

pospiesz.

osobowy

<a U

5 20 
6 4 5

7-05
7-:>0
7-87
7-45

10-30

10-50

11-00

11-27

do Krakowa (W iednia) Cbyrowa, Sambora. Vlezó-L aboroi (P o sz li i 
Sanoka, Rymanowa, Iw onicza, Krosn.a przez Przomysi, Kaw', 
ruskiej p r ie ł  Jarosław , Ja s ła  przez Rz sz > w Roz w alo wa, l a l  
brzezia, Orłowa p zez Tarnów 

do Ławoeznego (Munkacz.a, Pesztu) Chyrowa 
do Krakowa (W iednia, W arszawy, W rocławia, Berlina) d e /ń -L .

borcz (PeeztU; 
do Sokala, Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca głównego
do Ławoeznego, (M nnkacza, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 
do Tarnopola -z dworca Podzamcze

7 48 do Janowa
do Ickan (Jass, Gałacza, Bukaresztu) IL isiatyuo, Kałusza, Mowo- 

s ie lic , Suo-zawy
do Krakowa (W ieduia , W arszawy, W rocław ia, B erlina) Chyrowa, 

Sam bora, Sanoka, Rymanowa, Iw ouicza ip  zez P rzem yśl) Jasła , 
Chabówki, Orłowa (przez Rzeszów) (Jhabowki, Orłowa (przez 
Tarnów) Rozwadowa 

do Podw ołoczysk i Brodów, Kopyezyńoa,j H usia tyna z dworca g f i-  
wnego

ten sam z dworca Podzamcze

U W A G A  : Czas brodkowo-europejski różni si( od czasu lwowskiego o 36 t.it- 
nut a mianowicie 22 gods. w  czasie średnio-europejskim  =  12 godzinie 36 m inut 
czasu lwowskiego.

Upraszam y Szanownych czytelników, aby zam awiają ■ 1 ib kupując  przedm ioty 
reklam ow ane w Gazecie Narodowej, lub w ogóle korzysiująo z d z ia łu  ogłoszenio
wego, raczyli powoływać się  na  Gazetę Narodową, jako na źródło, skąd informacyn 
swoje zaczerpnęli. Takie pow oływ ane się bowiem wpływa n a  rozszerzenie ogłoszeń 
Gazety Nardoowej.

Nocne godziny od 6-10 wieczór do 7‘59 -n-io odznaczone są podkreśleniem  
liczb minutowych  » objęte są t ł a a t e m l  ram kami. — B iuro inform acyjne e. k. ko
lei państwowych p rzy  ul. Trzeciego M aja  u H o k  Im peria l, udzieła wyjaśnień  
w sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkiegor odzaju bilety ja zd y  i rozkłady jaz-ty  
w formacie kieszonkowym.

J. Friedrich 4 A. Beacock
Liłów, ul. Hetmańska 1. 4, obok cukierni W go Grossa

farb, lakierów, pokostów, artykułów techuicziiych, 
gospodarczych i dla potrzeb domowych

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P latou Kostecki. Z drukarni i litografii Pil' ra i 8 półki,


